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tai Angielska
rs królewska

Kanadzie

Nowy rewelacyjny artykuł b. Prezydenta Gdańska Rauschninga

Prowokacje w  Gdańsku
mają doprowadzić do wkroczenia wojsk niemieckich

W płonącej
Palestynie

Nasze zdjęcie przedstawia 
wsze oficjalne przyjęcie, wydane 
n» część angielskiej pary królew­
skiej Kanadzie. Para królew- 

zajmuje miejsce na specjalnie 
ustawionym tronie w Parlamencie 
kanadyjskim.

Były prezydent Senatu gdańskie 
go Rauschning zamieścił w  „Spec- 
taroze*' nowy rewelacyjny artykuł 
p. Ł  „Niebezpieczeństwo w  Gdań­
sku". W  tym artykule (który po­
wtarzamy za „Kurierem Warsz."), 
Rauschnjng twierdzi, że otrzyma! 
szczegóły planów niemieckich co 
do Gdańska, podobnych zresztą do 
tych, jakie jemu samemu przed­
kładano za czasów jego prezyden­
tury. Plany te polegają na wywo­
ływaniu w  Gdańsku zamieszek, 
które zagrażałyby interesom Pol­
ski i  zmuszały Polskę do wkrocze­
nia. Wówczas organizacja hitle­
rowska w  Gdańsku miałaby 
zadanie stawić zbrojny opór cho­
ciażby tylko przez kilka godzin, 
co wystarczy dla Niemiec do 
wmieszania się pod pretekstem, że 
Opór gdańszczan jest wyrazem 
ich woli i  w ten sposób Niemcy 
mają nadzieję przez wprowadze­
nie w  błąd opinii Zachodu dopro­
wadzić do rozłamu w  tej opinii I 
tym samym do sparaliżowania 
ewentualnej akcji Anglii i  Francjii 
na rzecz Polski.

Były prezydent Rauschning za­

mieszcza równocześnie świeżo I szowskich w  Gdańsku, których ze 
przez siebie otrzymany apel naj- względu na grożące im niebezpie- 
wybitnlejszych rodzin patrycju-1 czeństwo, nie wymienia, a które

Jak Turcja likwiduje
hitlerowskie agentury

Agencja Havasa donosi z An­
kary, że trze j inżynierowie nie­
mieccy, zatrudnieni w  tamtejszym 
instytucie rolniczym, zostali z 
miejsca zwolnieni ze swych stano­

wisk.
wej dym isji jest propaganda 
rodowo - socjalistyczna, którą pro 

zwolnieni inżynierowie.

Sojusz Belgii z Holandii?

W kołach politycznych krążą, pogłoski, że w związku z poby- 
.tem królowej Holandii W ilhelm iny w Brukseli zawarty zostanie 
sojusz belgijsko - holenderski.

Na naszym zdjęciu królowa Wilhelmina w towarzystwie kró­
la Leopolda przejeżdża przez ulice Brukseli.

Wymowa liczb
Wybory do Rad Miejskich

w dn. 21 maia
W  dniu 21 maja br. Polska Partia Socjalistyczna i  Klasowe Związ­

k i Zawodowe, stanęły do walki wyborczej w  48 miastek i  miastecz­
kach, a mianowicie: w  Zamościu, Siedlcach, Zakopanem, Sosnowcu, 
Będzinie, Dąbrowie Górniczej, Czeladzi, Zawierciu, Sochaczewie, Ra­
domiu, Lublinie, Wilnie. Ostrowcu świętokrzyskim, Starachowicach, 
Skarżysku, Ciechanowie, Przemyślu, Lipnie, Chodeczu, Kowalu, Brze­
ściu Kujawskim, Nowym Sączu, Sierpcu, Nowej Wilejce, Rzeszowie, 
Drohobyczu, Lwowie, Kowlu, Rypinie, Aleksandrowie Kuj., Radzie­
jowie Kuj., Dobrzyniu, Lubieniu, Lubrańcu, Przedeczu, Barcinie, Kry­
nicy, Częstochowie, Chełmie Lub., Wołominie, Gostyninie, Szydłow­
cu, Łukowie, Kielcach, Łucku, Pułtusku, Nasielsku i  Wyszkowie.

Podane poniżej zestawienie cyfrowe, obejmuje 45 miast, nie mamy 
jeszcze danych z Łucka, Nasielska i  Wyszkowa. (Kielce według „Ga­
zety Polskiej" — P. P. S. 15 mandatów, O. Z. N. — 18 mand., Sir. 
Nar. 6 mand., żydzi —  1 mand. Cyfry powyższe na pewno ulegną 
zmianie na korzyść P. P. S.).

W  tych 45 miastach wybrano 1226 radnych z następujących lis t:
P. P. S. 1 Klasowe Związki Zawodowe 385 radnych
„Bund" . * ............................46 „
Stronnictwo Narodowe . . . .  162 „
O z o n ....................................................... 298 „
Blok: Ozon, Stronnictwo Narodowe,

Akcja Katolicka, bezpartyjni, Chrze­
ścijańska Demokracja, Liga Morska 
3 Kolonialna, Urzędy Pocztowe, Har­
cerstwo, Rodziny Urzędnicze i  Po­
licyjne itd ................................... 130 „

Stronnictwo Ludow e.....................10 „
Stronnictwo P r a c y ..................... 3 „
Chrześcijańska Demokracja . . .  6 „
Różne ugrupowania żydowskie .  .  175 „
U k ra iń cy ......................................... 11 „

Razem 1226 radnych
W  Sosnowcu, Dąbrowie Górniczej, Czeladzi i  Brześciu Kuj., — 

zdobyliśmy większość sami. W  Zakopanem stanowimy większość 
wspólnie ze Str. Ludowym. W  Starachowicach Rypinie 1 Siedlcach 
zdobyliśmy połowę mandatów. Należy zaznaczyć, że w wymienionych 
45 miastach ani OZN, ani Stronnictwo Narodowe nie zdobyły nigdzie 
większości.

Oto jest wynik wyborów 21 maja. OZN i  Str. Narodowe zdoby­
wają mandaty w  małych miasteczkach i  tam gdzie do walki wybor­
czej nie staje P. P. S.

Podajemy nazwy miast, ażeby była możność sprawdzenia nastrych 
cyfr. Jeszcze jedna sprawa bardzo istotna, to  konieczność obalenia 
legendy prasy „ozonowej1 ‘o rzekomych zwycięstwach OZN-u w  wy­
borach samorządowych, żeby z tym „zwycięstwem" Ozonu wreszcie 
skończyć, postaramy się w  najbliższym czasie ogłosić w yn ik i wy­
borcze ze 160 miast w  których P. P. S. stawała do w alki wyborczej.

za jego pośrednictwem zwracają 
się do całego świata: „Oczy ca­
łego świata — brzmi apel—zwró­
cone są na Gdańsk. Jednak lud­
ność tego wolnego miasta niema 
prawa podnieść swego głosu i  mu­
si pozwolić na to, że jakiś niewia­
domego pochodzenia głupiec pro. 

! wincjonalny wydają w  jej imieniu 
' proklamacje, których ludność ta 

nie aprobuje. Dlatego też niżej 
podpisani, należący do różnorod­
nych stronnictw politycznych w 
Gdańsku, uważają za swój obo­
wiązek w imieniu przygniatającej 
większości niemieckiej ludności 
Gdańska złożyć następujące o- 
śwladczenie: „Bolało nas odłą­
czenie Gdańska od Rzeszy, nie 
chcemy jednak, by powrót był o- 
kupiony kosztem wojny i  zniszcze­
nia. Gotowi jesteśmy wypełniać 
obowiązki, jakie nakłada na nas 
położenie geograficzne i  zapewnić 
narodowi polskiemu wolny dostęp 
do morza i  z chwilą definitywnego 
potwierdzenia niemieckiego chara­
kteru miasta, gotowi jesteśmy 
charakterze wolnego miasta po­
godzić żywotne interesy Niemiec 
i  Polski".

Sytuacja w  Palestynie —  ja k  
wiadomo —  niesłychanie się za­
ostrzyła. Obecnie zarówno żydzi, 
ja k  i  Arabowie walczą z Anglią. 
W Jerozolimie w  związku z ogło­
szeniem Białej Księgi doszło do 
krwawych zajść, które zmusiły 

do ogłoszenia stanu wojen- 
w mieście. Na naszym zdję­

ciu obrazek ze starej Jerozolimy. 
Ulice, ja k  widać, są zupełnie pu­
ste. Krążą ty lko  liczne patrole 
wojskowe.

Włoska emigracji
manifestuje na cześć Francji

Włoska emigracja polityczna, o- 
siadła we Francji, daje publiczny 
wyraz swym poglądom demokra­
tycznym i przywiązaniu do Fran- 
•j5. Ostatnio jedna z takich mani­
festacji odfbyła się w  Romb as 
(ws~hodnia Francja), a to z oka­
zy  ofiarowania sztandaru towa­
rzystwu przyjaźni francnsko-wło- 
skiej. Przewodniczący towarzy. 
stwa, były poseł do parlamentu p. 
Tonello, w  przemówieniu swym

uwypuklił te momenty w  historii 
obu narodów, które łączyły Fran­
cję i  Włoch Zdaniem p. Tonello 
w chwili obecne; nie ma istotnych 
powodów i  poważniejszych przy­
czyn do nieporozumienia między 
dwiema siostrami łacińskiemi- Na 
stępny mówc — włoski emigrant, 
i. zakończeniu swego przemówie­
nia, wzniósł okrzyk na cześć goś­
cinnej ziemi francuskiej.

Sbradv Lim Naradów

Paderewski 2ii2£? do Europy
Donoszą z Nowego Jorku: W  stanie zdrowia Ignacego Pade­

rewskiego nastąpiła pewna poprawa i  wczoraj po południu Pa­
derewski był w stanie opuścić swój specjalny wagon prywatny, 
w  którym leża! i udać się do hotelu. Poczynione zostały wszel­
kie przygotowania, aby umożliwić powrót Paderewskiego do 
Europy. Odjedzie on we wtorek na „Normandie'1 i  uda się na- 
razie do Szwajcarii do swej posiadłości w  Morges. Istnieje pe­
wna wątpliwość, czy istotnie Paderewski uległ atakowi serca. 
Przypuszcza się raczej, że było to ogólne wyczerpanie wsku­
tek ciężkiej tury koncertowej .jaką Paderewski odbył po Ame­
ryce. Otoczenie Paderewskiego oświadczyło, że mistrz jest bar­
dzo wyczerpany. Dzienniki angielskie, wspominając o chorobie 
Paderewskiego wyrażają przypuszczenie, że prawdopodobnie, 
nie będzie on więcej koncertował

W Genewie odbywają się—jak wiadomo —  obrauy L gi Naro­
dów. Na zdjęciu moment z obrad.



Str. 2
W ielka  isśiwa na linii Tanhe-Tun&o

Na żó łtf m froncie
z jagofiskim najazfem

SUKNIE SS N. EISENBERG "
toczą sią nlazwykłe krwawa walk

Komunikat chiński donosi 
w ielkiej bitwie, rozegranej w  re­
jonie Tanhe -— Tunbo. Chińczycy 
stosowali początkowo taktykę de­
fensywną, by osłabić przeciwni­
ka, lecz wkrótce przeszli do prze, 
ciwnatarcia. W  bitwie pod Tun­
bo Japończycy stracili ponad 
tysiące żołnierzy.

W  tym samym czasie toczyła 
słę krwawa walka pod Tanhe, w 
wyniku której Tanhe zostało za­
jęte przez Chińczyków. Na polu 
b itw y pozostało ponad 400 tru­
pów japońskich. Wojska chińskie 
zdobyły 70 karabinów maszyno­
wych. W  rezultacie Japończycy 
musieli cofnąć się z całego rejonu 
Tunbo — Tanche — Tsaoyang.

Korespondent agencji Reutera, 
k tóry był obecny podczas bitwy 
w rejonie Tunbo — Tanche, po. 
daje straty japońskie na 18.000 
zabitych i  rannych.

ła w tym samym czasie ofensywę 
na Suichow, wreszcie trzecia dy­
wizja zasiliła Japończyków pod 
miastem Tunbo, a czwarta pozo­
stała w rezerwie.

W alki przybrały bgromne roz­
miary, to też straty obu stron by­
ły  bardzo znaczne. Japońskie

straty były wielkie, ponieważ Ja­
pończycy usiłowali sforsować za­
jęte przez Chińczyków przejścia 
górskie. Główna bitwa rozegrana 
została jednak na równinie mię­
dzy Tanhe i Tunbo, w północnej 
prowincji Hopei.

Katastrofa „Osi
Olbrzymie straty handlowe Miernie', Włoch i Japonii

KATASTROFALNY SPADEK 
OBROTÓW ZAGRANICZNYCH 

RZESZY.
Niemieckie Biuro Informacyjne 

podaje liczby niemieckiego han-

Propozycja framusko-brytyjska przekazana Moskwie

Pakt z Sowietami
ma być podpisany w  przyszłym tygodniu

Ofensywa japońska, prowadzo­
na z wielkim rozmachem w  pro­
w incji Hopei, w  centralnych Chi­
nach, napotkała na zdecydowany 
Opór wojsk chińskich i szybko za­
łamała się. Jedna dywizja japoń­
ską nacierała od Aniu na brzegu 
rzeki Han, na zachód od Hankou,

Propozycja brytyjska w sprawie 
paktu z Sowietami przekazana 
została w piątek przed południem 
po uzgodnieniu jej z Rządem 
francuskim, ambasadorowi bry­
tyjskiemu w Moskwie. Spodzie­
wać się należy, że najpóniej w so­
botę rano, nota brytyjska zostanie 
doręczona Rządowi sowieckiemu. 
Nota brytyjska zawiera mniej 
więcej 400 słów i składa się z 2-ch 
stron pisma masaynowego. Wysu­
wa ona następujące 3 propozycje:

1) Porozumienie między trzema
druga zaś dywizja przeprowadzi- mocarstwami: W . Brytanią, Frań-

Dobrobyt Gdańska
zależny jest jedynie od Polski

cją i Rosją sowiecką, przewidują­
ce natychmiastowe udzielenie so­
bie wzajemnej pomocy w wypad­
ku ataku na którekolwiek z tych 
mocarstw-

2) Zgoda między trzema mocar 
stwarni eo do bezzwłocznej akcji 
wojskowej w formie pożądanej 
przez te państwa, którym już u- 
dzielona została gwarancja jedne­
go lub kilku z tych trzech mo­
carstw. Porno" ta udzielona ma 
być natychmiast na wezwanie 
państw objętyoh gwarancją, o ile 
by stały się one ofiarami agresji, 
której się czynnie przeciwstawiły. 
3) Klauzula przewiduje zachowa 

nie zasad paktu Ligi Narodów 
postanawia konsultację w wy­

padku agresji w którejkolwiek
części Europy.

Oczekują, że odpowiedź Rządu

sowieckiego udzielona zostanie 
wt wtorek przyszłego tygodnia. 
Ambasador Majaki powraca w po 
niedziałek do Londynu. Lord Ha- 
lifax ma również powrócić do Lon 
dynu z „wek-endiu“ świątecznego 
w poniedziałek wieczór. W  przy- 
Łzłym tygodniu ma zatym nastą­
pić podpisanie porozumienia.

dlu zagranicznego za kwiecień r. 
b. Liczby te dowodzą olbrzymiego 
spadku obrotów zagranicznych 
Rzeszy, przy czym szczególnie wy 
datny jest spadek przywozu. Za­
znaczyć należy, że statystyka 
kwietniowa obejmuje całą „w iel- 
ką Rzeszę", a więc łącznie już na 
wet z Kłajpedą.

Charakterystyczne jest, że naj­
większy spadek wykazały obroty 
Rzeszy z krajami europejskimi.

STRATY HANDLU
ZAGRANICZNEG O W ŁO C H .
Ogłoszone zostały liczby, ilustru 

jące handel zagraniczny Włoch w 
ciągu pierwszych 4-rech miesięcy 
r. b. Według liczb tych, import 
w okresie styczeń — kwiecień f. 
b. wyniósł 3.146 miłn. lirów, czy­
li o 885 miłn. lirów mniej, niż w 
analogicznym okresie r. ub. Ujem 
ne saldo obrotów zagranicznych 
wyniosło w  pierwszych 4-rech 
miesiącach r. b. 551 miln. lirów.

P O W A Ż N Y  SPADEK W ALU TY
JAPOŃSKIEJ W  CHINACH.

Agencja Domei donosj o coraz 
to bardziej natarczywych żąda, 
niach japońskich kół finansowych 
domagających się od rządu ener. 
gicznych kroków w celu zahamo. 
wania spadku yena w Chinach.’ 
Waluta japońska, notowana 
Szanghaju jeszcze do połowy 
kwietnia r. b. w  stosunku 90 yen 
za 100 yuanów chińskich (walu, 
ty Czang - Kai -  Szeka), w koń- 
cu kwietnia r. b. spadła do rela­
cji 100 yen za 100 yuanów, ot 
nie zaś notowana jest 107 yen 
za 100 yuanów.

Powyższe wiadomości świad- 
czą o całkowitym niepowodzeniu 
dotychczasowych poczynań walu, 
towych w  Chinach i  o wielkich 
trudnościach finansowych ekspan 
sjj japońskiej.

Woda coraz wyżej
P r o to w ie  przetiw pow odziew e w  W arszawie

Z na ko m ity  pu b licysta  angie lski 
W ickh am  Steed og łasza w  ostat­
n im  num erze znanego lew icow ego 
tyg o d n ika  po lityczne go „N e w  
Statesman and N a fio n " a r ty k u ł za 
ty tu ło w a n y  „G da ńsk", w  któ rym  
m u ją e  his to ryczne im presje na te­
m a t p ra w  P o lsk i do Gdańska, o . 
ra z  w spom inając o  licznych pa­
m ią tkach k u ltu ry  i  h is to r ii w  Gdań 
akn, św iadczących o  daw nych 
zw iązka ch Gdańska z Polską 
s tw ierdza , że gd y  w  ro ku  1926 ba 
w i ł  w W oln ym  M ieście d la  N iem - 
eó w  gdańskich n ie  is tn ia ła  żadna 
w ą tp liw o ść  co do tego, że dobro­
b y t  W olne go M iasta zależny jest 
ca łkow ic ie  od hand lu z  Polską. W  
zakończeniu Steed podkreśla , że 
Gdańsk, ja ko  dostęp Po lski do 
m orza oznacza n ie  m niej, jaksza n  
se w olności d la  Europy, w łącza­
ją c  w  to  rów nie ż szanse W . B ry ­
tan ii.

W  GDAŃSKU DALEJ WYBIJAJĄ 
SZYBY POLAKOM.

W  oko licach K ło da w y (K a lth o . 
fen) w  ciągu dw óch ostatn ich no­
cy  w y b ito  po w siach szyby w  do­
m ach Po laków  oraz w  sklepach 
po lskich. N arod ow i -  „so c ja liś c i" 
od byw a ją  po  w siach zebrania, na­
w o łu ją c  do ekscesów przec iw  Po­
lakom . Ludność m ie jscow a nje 
reagu je na te prow okac je . Szyby 
są w yb ijan e ty lk o  nocam i. Ogól­

nie u trzym uje  się tw ierdzenie , że 
akcja ta  jest prow adzona przez 
„im p ortow a nych  gdańszczan", kie 
row anych przez pow ia tow ego k ie  
rów n ika  p a rtii h itle ro w sk ie j, An- 
dreasa. Tem uż Andreasow i p rzyp i 
suje się rów n ież sprowokow anie 
na w oływ ań do usunięcia Po laków  
z Kłodaw y.

PKSU&fOzMAftKĄ ZAKONNIK----------  £ifaso aeauiuiĄCł ŻOŁĄDEK. 
»«r» cibbsuniach WĄTROBY, » 

WAOMisaNCł OTYŁOŚCI. « 
uŚMUaWĄtt HEMOROIDY 

PUY SKŁONNOŚCIACH 
90 OMYRUKW U  tASODUYM 
H e tillM  PRZECZYSZCZAJĄCYM 
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Poziom wody na Wiśle pod War 
szawą wynosił w piąłek 1.70 m- 
Zbliża się jednak druga fala po­
wodzi z góry Wisły. Przybór za­
czął się w nocy na sobotę i szyb­
kość przyboru będzie wynosiła 
około 1 m- la  dobę. W chwili 
obecnej poziom wody w Zawi­
choście wynosi 3.50 m. Ponieważ 
fala sama jest wysoka ale król&a, 

ic.-»2 nie padają już tak obfi­
cie, ulegnie ona prawdopodobnie 
spłaszczeniu i wobec tego kulmi­
nacja w Warszawie na Wiśle nie
powinna przekroczyć 4 90 m.

Od piątku w granicach Warsza­
wy zarządzone zostało pogotowie 
przeciwpowodziowe. Oddział 5 
Inż- Wydziału Technicznego Za­
rządu miejskiego sprawdza stan 
wałów i w razie konieczności na-

Denata w Izbie Gmin w sprawie Hola izeskiego wydanego Rzeszy

Zabór Czechosłowacji
nie zostanie u zn am  przez Mzasl fe iW id d

świąteczne 
6 czerwca, 
się debatę n

, k tóra  rozpoczyna f  
JWt swoje obr, 
i przed rozejść 
t  stosunku W. 1

Po krwawych incydentach
wzajemne arelesty i wzajemne oskarżenia

Rządy japoński i sov/iecki od­
rzuciły każdy ze swej strony pro. 
testy, które wystosowały do sie­
bie wzajemnie w  srprawie serii 
pogranicznych incydentów, które 
wydarzyły się między 18 a 22 ma

ja na granicy sowiecko -  mandżur 
skiej. W  zajściach tych brały u- 
dział lotnictwo i czołgi. Pociągnę­
ły  zaś one za sobą śmierć wielu 
żołnierzy japońskich, mandżur­
skich oraz sowieckich.

a  k  a  z c l i  w i l H S I
Zabezpieczy Cię w razie nalo­
tu  gazowego tylko kawa na­
turalna w ekstrakcie znanej 

firmy „V1V E X“
Zakłady Przemysłowo - Handlowe 

Sp. z ogr. odp. w  W-wie. 
ZYGMUNTOWSKA 8 TEL. 10-48-82

Iłohi îa i Be!gii
Po trzydniowej wizycie oficjał, 

nej w Belgii królowa Wilhelmina 
opuściła Brukselę, powracając po

c.ągiem do Hagi.
Na pożegnań.e królowej hoien-

uerskiej zebrały się na ulicach 
Brukseli liczne rzesze publicznoś­
ci żywo manifestującej na cześć 
królowej, która w towarzystwie 
króla Leopolda przejechała otwar­
tym samochodem przez ulice mia­
sta na dworzec.

tani! 
rzyly 
Dyskusji
depozytu przeszło 5 miln. funtów, 
który złożony był w Banku Angiel­
skim, a  który gubernator F 
Montagn zgodził się przekazać 
wrotem do Banku Czeskiego w  Pra­
dze, oddając ją  w rzeczywistości 
dyspozycji Rządu niemieckiego. Fakt 
ten wywołał, zwłaszcza wśród po­
słów opozycji silne zastrzeżenia, al­
bowiem z te j racji podejrzewano 
Rząd, że nosi się z zamiarem uzna­
nia obecnego stanu rzeczy na obsza­
rach dawnej Czechosłowacji.

Kanclerz skarbu sir John Simon, 
odpowiadając opozycji, podkreślił, 
że Rząd brytyjski bynajmniej nie 
zmienił swego zasadniczego stosunlcn 
do kwestii zagarnięcia Czechosło­
wacji I nie ma zamiaru jej uznać 
i  dlatego depozyty, które znajdują 
się w Londynie, jako należące słę 
dawnemu Rządowi Czechosłowackie­
mu, zostały przez sicarb brytyjski 
zablokowane i z sum tych żadne wy­
płaty. któreby się mogły dostać do 
rąk  Rządu niemi ecldego, nie będą 

się jednak tyczy depo- 
5 miln. funtów, to zło-

Eanfeu Angielskim 
..............................

ku. Rząd brytyjski nie ma 
sankcji, aby mógł udaremnić i

zwrot tego depozytu ze strony Ban- ! 
ku Angielskiego Bankowi Wypłat ■' 
Międzynarodowych w Bazylei, który j

występował w  tej sprawie z ramie­
nia Banku Czeskiego, będącego wła­
ścicielem tego depozytu.

Stan wody na Wiśle 
Sandomierza podnosi się również 
w dalszym ciągu. W piątek w godzi­
nach popołudniowych wynosił 4,63 
m. nad stan normalny, a przybór 
wody 8 cm. na godzinę. W kilka 
miejscach woda uszkodziła nowo u- 
sypane wały ochronne, skutkiem

tam  roboty zabezpieczające. Ponad­
to od strony Sandomierza na  t. zw. 
Krakówce zagrożona została szosa, 
którą podwyższa słę przez sypanie

SYTUACJA W WOJEWÓDZTWIE 
KRAKOWSKIM

Stan wód na rzekach w wojewódz 
twie krakowskim przedstawia się
następująco:

Wisłoka: Wskutek wystąpienia 
z brzegów wód Wisłoki w partiach 
nieregularnych w  powiecie mieleckim 
woda zalała ok. 5200 ha gruntów, 

domów mieszkalnych 
zabudowania gospodarcze.

NIEBYWAŁA 9 K A Z IA  
Z a  7 5  z ł .
pierwszorzędny garnitur uszyty M 
miarę. 200 najmodniejszych wzór" 
z materiałów kamgamowych, i 
wlotowych, samodziałowych i t  p> 
Bezpłatna konserwacja gamltum75 z ł .  garn itu r na miar;
D  E  C  A  N

ZŁOTA 25 M. 20.

- - - - - - -  CHCESZ SIE USAHODZIELHK
Ucz się fachu! Zatwier. przez Min. W. R. i O. P, Kursy 
Zawodowe M. Gelbstein - Russowej, Warszawa, Rymarska 16 
m. 5. Telefon 12-23-11. Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalne 1 przyspieszone: Krawieczyznę, Krój 
i modelowanie. Konfekcję dziecięcą, Modniarstwo, Dział 
kapeluszy dziec.. Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorseciar- 
stwo. Rękawlcznictwo, Konfekcję skórzaną. Piżamy I szla­

froki. Kołdziarstwo, Kamasznictwo.
Kancelaria czynna cały dzień.

Gen. Minia
w Mekssrku

j Były obrońca Madrytu, gW. 
' Miaja, przybył do Meksyku, gdzie 
już znajdują się jego dwaj bracia 
i syn. Miaja odmówił wszelkich 
oświadczeń na tematy polityczne.

PRZYBORY do RYBOŁÓWSTWA

Latająca poczta w  Ameryce
Poczitmistrz generalny Amery-1 ona kilku samolotami, które do­

ki zaprowadził na próbę w Sta- starczają pocztę i zabierają ją z 
nsch Pensylwanii i West Yirginii urzędów pocztowych bez lądowa-
„latającą pocztę". Posługuje się nih. Poczta ta spuszczana jest na 

linie, zabierani jej zaś polega na 
bardzo prostym systemie zahacza­
nia worka za rieszonego na sznu­
rze międ-y drom a drągami. Do­
tychczas obsługiwanych jest w ten 
sposób 7 miast. Liczba ich ma 
wzrosnąć do 28 w połowie lipca.

NAJTANSZE 2RÓDLO

B .c la  N A Ł K O W S C Y
WARSZAWA, GRANICZNA 3.

flilla ub fest do zdobycia
Gubernator Malty Bonham Car­

ter w przemówieniu wygłoszonym 
wczoraj, oświadczył, że Malta 
wkrótce będzie tak silna, iż wszel­
ki atak skierowany przeciwko niej,

będzie ja-k najniebezpieczniejszym 
przedsięwzięciem. Bonham Carter 
ma całkowite zaufanie, że bezpie­
czeństwo wyspy zostało zapewnio

Warszawa. Nalewki G J, Telefon Ta 31-33  
CZĘŚCI ZAMIENNE DO SAMOCHODÓW. 

AKCESORIA, AKUMULATORY 
Smary i Oleje

Wyłączne Przedstawicielstwo Opon ..H r-L E Y " 
Skład Konsygnacyjny „STOMIL i inne

Nasza kawa
tylko «la nas

W Wiedniu wydano rozporzą­
dzenie, zabraniające wykupywa­
nia kawy w Austrii, a szczególnie 
w Wiedniu przez turystów z Rze­
szy. Sklepy, handlujące kawą, o- 
trzymały od władz specjalne 
wskazówki- Przekroczenie tego 
zakazu grozi natychmiastowym 
zamknięciem przedsiębiorstwa. 
Powyższe zarządzenie spowodo­
wane zostało masowym wykupy­
waniem kawy przez mies:kań- 
ców Rzeszy, przybywających o- 
statnio licznie do Wiednia. M. in. 
przybyło do Wiednia 20 tys. 
członków b. korpusu ochronnego 
dawnych kolonij niemieckich. 
Prasa wiedeńska powitała to za­
rządzenie tytułami. jak : „Nasza 
kawa tylko dla nas“.

G p u ftiM s zp a n ie
W piątek wieczorem opuściło 

Sewillę 20 tysięcy Włochów, uda* 
jąc się do Kadyksu, gdzie w®?' 
dą na pokłady statków, które od­
wiozą ich do Włoch. Operacje —' 
związane z odjazdem legionu wio 
skiego kierowane są przez ge"1 
Gambarę, dowódcę włoskiego kof 
pusu ekspedycyjnego.

NIEZALEŻNY BYT!
Nslitpti* 
do uyclt. b«8°. •“* 
dlowaała. 
wini, i *«">*•?? ooites naisoiids"'

Każdy kup»M*»
oirzymuie oczpiatnie Kura tiycii i hsJW"
Na ż.danie udzielamy uljJ w piatach.. 
D om  H an d lo w y K R IS C H E **
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S Ł U Ż E W -S Ł U Ż E W IE C , PA LU C H
IDEALNA LOKATA KAPITAŁU, TO KUPNO TANIEJ PAKUEIJ W ILANOW SKIEJ 

D zięld^iezw ykle sprzedaż tanie parcele winowe,
parceli w granicach v S e i  S a w w  K £ ^ . tT ° ŻIłi ? amy ^ “ nu dojście do posiadania własnej 
i Służewca Aktv hitwtecrne nn^ 5 ^ 7 ’,  3ka; Autobus- Tramwaje Nr. Nr. 1, 12. 19 wproet do Służewa 
GŁOWNI’ DÓBR W t t Ł A K O W ^ i m t  W n™ »a\y  ^ rc<iytl, 3“ 5 ,at) 1 za gotówkę sprzedaje ZARZĄD

 w Warszawie, Marszałkowska 94 m. 18, tel. 8-44-56, g. 9-15, 17.80-19

Położenie międzynarodowe
Sojusz wojskowy niemiecko- 

włoski stał się faktem dokona­
nym. Nie zaszło w gruncie rze­
czy nic specjalnie nowego.

Wszyscy wiedzieli od dość da­
wna, że coś w rodzaju takiego 
sojuszu istnieje już faktycznie. 
Ciekawe jest natomiast stwier­
dzenie oficjalne w samym tek­
ście umowy sojuszowej, że i 
„Trzecia" Rzesza i Włochy fa­
szystowskie rozumieją swoje po 
rozumienie wojskowe, jako 
„blok ideologiczny"'. Istnieje 
zatem bardzo uroczyste potwier 
dzenie w dokumencie dyploma­
tycznym  tej prawdy, że faszyzm  
międzynarodowy —  to nie wy­
mysł polemiczny, — tylko „rze­
czywistość rzeczywista"... bez 
osłonek.

• **
Prawie jednocześnie dobiega­

ją, jak się zdaje, końca rozmo­
wy między Londynem, Paryżem 
i Moskwą. Powstaną tedy jak- 
gdyby dwa równoległe i częś­
ciowo pokrywające się ze sobą 
systemy obronne:

1) Londyn —  Paryż — War­
szawa,

2) Londyn —  Paryż —  Mo­
skwa.

Te dwa systemy nie pokry­
wają się ze sobą całkowicie, bo 
niektóre problemy Dalekiego 
Wschodu, kolonialne i Ł d. nie 
dotyczą Polski bezpośrednio, a

■  ZŁOTA SERIA WYGRANYCH
5 0 a 0 0 0  Z ł a  na Nr. 9MS8

SO aO O O  Z ła  „ N r .  93032

2 5 . 0 0 0  na Nr. 78482

2 0 . 0 0 0  na N r. 56955 

2 0 . 0 0 0  na N r. 108569 

2 0 . 0 0 0  na Nr. 130837

1 5 .0 0 ®
10.000 23. na Nr. 72298
10.000 23. na Nr. 76813
10.000 23. na Nr. 84328
i tysiące innych wygranych padło 
zakupione w  niezmiennie szczęśliwej

.N A D Z I E J A "
, Marszałkowska 117 i  Miodowa 7. Lwów, Legionów 11 

NADZIEJA NIGDY NIE ZAWODZI!
Losy 1-ej Klasy są  już do nabycia. a

Święto ludowe
W  dzień Zielonych Św iąt odbę­

dzie się, ja k  co roku, święto ludo­
we, chłopskie, —  organizowane 
przez ludowców. Pochody jednak 
i  wiece pod gołym niebem są za­
kazane. Pisze o tym  „Zielony 
Sztandar":

Jeżeli nawet nie rozlegnie się 
na gościńcach, wsiach i  miastecz­
kach pieśń chłopska, jeżeli nawet 
nie zadudnią setki tysięcy kroków 

ie załopoczą sztan­

blazery:NAJNOWSZE PIERWSZORZĘDNE WYKONANIE 
FASONY. CENY B. NISKIE
A C  H E N, CHŁODNA 17, tel. 235.93

Jedynie z tym znakiem jest prawdzi­
wa blisko od 150 lat znana porcelana

GlIlIllA
Od Administracji

Załączamy blankiety nadawcze 
p - K. O. i prosimy Szan. pip. prenu- 
ńierartorów o wpłacanie zaległej i 
bieżącej prenumeraty najpóźniej do 
dnia 5 czerwca rb.

Przypominamy jednocześnie, że

z drugiej strony ustalenie po­
koju i  woli obrony na kontynen­
cie europejskim obchodzi bez­
pośrednio więcej Polskę, Frań-

IW CIERPIENIAMI
{ reumatycznych!1 o r i r e ł y c z n y c h T  
S p o d a g r z e  i  n e r - l  B w o b ó la c h  s to s u je B  

B s i ę  ta b l e t k i  To g a l. F 
I To gal uśm ierz a bole, ff

i U g i l i l l B l  l l l i n i  J ló l
w  K ie lc a c h  

powoli wyjaśnia się
Przed oddaniem numeru do dru­

ku, skomunikowaliśmy się z K iel­
cami, czy wiadomy jest ostateczny 
w ynik niedzielnych wyborów. O 
trzym aliśm y odpowiedź odmowną 
Kom isja W yborcza nadal oblicza 
glosy.

N r. 153757
10.000 Zł. na  Nr. 122498
10.000 23. na  Nr. 123905
10.000 Zł. na Nr. 155253

ciągnieniu 4-ej Klasy na

dary,
chłopi ludowcy w  tym  dniu, nie 
będą się czuli .jedna wielką rod

- na potężniejąca stale — z  mieś 
ca na miesiąc i z roku na rok!

Sądzimy, że błędem był zał 
świąt robotniczego i ludowego (w  
formach masowych, ulicznych), 
bo takie manifestacje mogą tylko  
wzmódz obronne nastroje w  m a­
sach.

C N r l l E I L O W

prenumeratorzy, którzy żytaą so­
bie otrzymać książkę winni wpła­
cić gr. 35 ponad normalną na­
leżność i  zaznaczyć na odwrocie 
środkowego odcinka Mankietu na­
dawczego „Premia książkowa".

cję i Wielką Brytanię, niż Zwią 
zek Republik Sowieckich. Nie 
mniej obydwa systemy będą 
działały równolegle, skoro wiele 
zagadnień stanowi zagadnienia 
wspólne.

Polska — to’w Europie środ­
kowej i Wschodniej czynnik zu 
pełnie samodzielny. Znaczenie 
tej słusznej tezy doceniono i 
Londynie, i w  Paryżu, i — s 
dzić wolno — w Moskwie. Z tą 
chwilą, z chwilą, gdy nastąpiła 
taka ocena, — mógł powstać 
„pierścień obrony", który jest, 
oczywiście, czymś zupełnie in­
nym, niż t. zw. metoda okrą­
żania, na którą skarży się bole­
śnie p. Goebbels.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Po sześciu dniach pracy każdy 
człowiek m a prawo do odpoczyn­
ku; z te j przerwy, po uciążliwej 
pracy, ma prawo skorzystać i  Ko­
m isja Wyborcza, która w  ciągu 
ściu dni zajęta była skomplikowa­
nym  obliczaniem głosów wybor­
ców.

Po dwudniowym odpoczynku 
praca Kom isji napewno nabierze 
innnego tempa i  ła tw iej może bę­
dzie mogła ustalić ilość głosów, od 
danych na P . P . S. przede 
kim... w okręgu szóstym!

N a  przyczyny tego uciążliwego 
obliczania głosów rzuca nieco świa 
t ła  „Dziennik Powszechny" z dnia 
7 m aja. Kłopot z  obliczaniem gło­
sów, według „Dziennika Powszech­
nego", powstał w  okręgu 
w  którym  według
wodów, na lis ty  PPS. padło ponad 
80 %  głosów. Stwierdzić wypada 
—  zaznacza „Dziennik Powszech­
ny" —  że w Kielcach po ra z  pier- 

y  ogromne zwycięstwo odnio- 
PPS., a OZN . poniósł dotkliwą 

porażkę, tracąc ponad połowę man 
datów. A  dalej —  pisze „Dziennik 
Powszechny"— „krążą po Kielcach 
uporczywe plotki, że szuka się po 
wodów do unieważnienia wyborów 

kręgu szóstym, oraz, że z obli- 
liem głosów z  tego okręgu są 
eś dziwne trudności", 
więc sytuacja zaczyna się wy  

jaśniać. Całą trudność wytworzy­
ła  sytuacja w  szóstym okręgu, w  
którym  —  ja k  zaznacza „Dziennik 
Powszechny" —  n a PPS. oddano 
ponad 80%  głosów. „Warszawski 
Dziennik Narodowjr" z dn. 25 ma­
ja  zaznacza, że w  szóstym okręgu 
PPS. otrzym ała 6 mandatów, a  po 
nieważ w  pozostałych ośmiu okrę­
gach PPS. przypada (dane nieofi­
cjalne) —  13 mandatów, razem po 
wstaje dla PPS. poważna cyfra 19 
mandatów, a OZN. w  najlepszym  
wypadku otrzymałby 15 manda­
tów, podczas gdy w  poprzedniej 
Radzie M iejskiej dysponował 32 
mandatami, a  PPS. —  tylko 3.

I  ja k  w tak ie j sytuacji można 
spokojnie liczyć? Zdecydowano to 
robić wolniej, lepz dokładnie. Niech 
wyborcy poczekają i  nie przypo­
minają Kom isji Wyborczej, że w 
W ilnie i  Lwowie dawno ju ż  obli­
czono ;to nie jest żaden 

N igdy chyba PPS. w  Kielcach 
nie sprawiła takiego kłopotu, a 
przede wszystkim., .zawodu, ja k  w 
tych wyborach do Rady M iejskiej.

.W ielkiej proletariuszce", jak

P okw itow ania
N A  FUNDUSZ IM . JERZEGO  

M IC HA ŁO W IC ZA
składa Kalina Parollówna zł 50 
wyrazami głębokiej podzięki dla 

prof. Mieczysława Michałowicza
za przywrócenie zdrowia.

NA OB OZY CZERW ONEGO  
HARCERSTW A

DLA HUFCA N A DW IŚLAŃSK’EGO
składa Związek Introligatorów 
zł 25.

Mussolini nazwał państwo włoskie, 
z każdym miesiącem powodzi się 
pod względem gospodarczym go­
rze j. Niedawno roztrąbiona przez 
całą prasę włoską podwyżka zarób 
ków robotniczych o 10 proc, wcale 
nie odpowiada zwyżce kosztów u- 
trzym ania w  ciągu ostatniego ro­
ku. Ceny artyku łów  codziennej po­
trzeby w ciągu ostatniego roku  
skoczyły o 30 proc., a  jednocześnie 
jakość tych artyku łów  znacznie po 
gorszyła się. Szczególnie popsuła 
się jakość m ąki oraz wszelkie pro­
dukty wyrabiane z m ąki, przede 
wszystkim chleb, co ludność naj­
bardziej odczuwa. M ateria ły  włó­
kiennicze oraz ubrania są w yrabia­
ne ze sztucznej wełny. Co się tyczy 
produktów sprowadzanych z zagra 
nicy, a w  szczególności kawy, her­
baty i  cukru, to  co pewien czas na­
stępuje na rynku zupełny ich brak, 
co oczywiście nie wywołuje wśród 
ludności entuzjazmu dla ustroju  
faszystowskiego.

Prócz tych braków i niewygód 
społeczeństwo włoskie najbardziej 
cierpi i  nie k ry je  się z  tym  wcale 
od najrozmaitszych podatków, ja ­
kie w  ciągu ostatnich la t nałożono 
na nie, a  od których —  ja k  mówią 
w  Polsce —  oko bieleje. N ie  tylko  
robotnik, rolnik i  drobny rzemieśl­
n ik narzeka, narzeka także wielki 
przemysł, wielkie przedsiębiorstwa 
i  całe gałęzie, ja k  np. hotelarstwo, 
które głośno woła, że dalej ten stan  
nie może ju ż  trwać.

Ponieważ zagraniczny ruch tu ­
rystyczny znacznie zmalał, odbiło 
się to przede wszystkim na małych 
przedsiębiorstwach, ja k  np. na ho­
telach, pensjonatach, restaura­
cjach i drobnym rzemiośle, obliczo 
nym na zaspakajanie potrzeb tu ry  
stów. Przedsiębiorcy ci są u  pro­
gu ruiny. N ie  wypłacają pensji 
pracownikom, bo skarb zabiera 
wszystek dochód, a tu  jeszcze ka­
żą im  podwyższyć płace o 10 proc.! 
Zarówno robotnicy i  pracownicy, 
ja k  i  przedsiębiorcy zdają sobie do­
kładnie sprawę, że nakazana pod­
wyżka zarobków o 10 proc, jest 
zwykłym chwytem demagogicz-

P R A W D Z / W A  P R Z E Z O R N O Ś Ć . . .

Ludzie, którzy żyjg jedynie dniem dzi­

siejszym, poddając się chwilowym zach­

ciankom i nastrojom, nie dochodzą w ży­

ciu do niczego. Prawdziwa przezorność 

nakazuje myśleć o  przyszłości i budo­

wać jq niezależnie od wydarzeń chwili.

Faszystowska rzeczywistość
(Korespondencja z W łoch).

nym, mającym udobruchać klasę 
robotniczą, która coraz głośniej 
wyraża swe niezadowolenie.

W ystarczy rozejrzeć się we włos­
kich stosunkach, b y przekonać się, 
iż  tysiące Włochów gotowe są pra 
cować za samo utrzymanie, a były 
by szczęśliwe, gdyby jeszcze otrzy 
m ały parę nędznych lirów  do kie­
szeni. Potwierdza to  tylko, że na- ■

R O SK IENIK I nad N IEM NEM
PAŃSTWOWY ZAKŁAD ZDROJOWY

SOLANKA. B O R O W IN A . 
INHALATORIUM. SOLARIUM.
Sezon od 15 mola do 1 października. 
In fo rm a c je :  Komisja Zdrojowa 
w Drusklenlkach. Związek
Dzdrowlsk Polskich w Warszawie.

rzucona podwyżka zarobków jest 
nierealna i obliczona na efekt.

Istnieje we Włoszech przymus 
szkolny, ale dziesiątki tysięcy dzie 
ci nie m ają możności uczęszczania 
do szkoły z braku ubrania, obuwia 
lub pomocy szkolnej. Zresztą wiele 
dzieci ju ż  od najmłodszych la t  pra 
cuje na swoje utrzymanie i  poma­
ga rodzicom. W  okolicach górskich 
małe dzieci od wczesnego rana do 
późnego wieczora z sierpami w  rę­
kach wspinają się po górach, ści­
n ają  gałęzie i  zbierają chróst, któ­
ry  za k ilka  soldów sprzedają han­
dlarzom, zwożącym ten  opał do 
miasteczek dla piekarń i  do użytku  
domowego.

Przyjeżdżający do Włoch cudzo­
ziemcy zgodnie stwierdzają, że ni­
gdy we Włoszech żebractwo nie 
było ta k  rozpowszechnione, ja k  
pod rządami faszystowskimi, szeze 
golnie zaś od czasu, gdy W łochy za 
częły uprawiać imperialistyczną po 
litykę i  topić m iliardy w  awantu­
rach abisyńskich, hiszpańskich i  al 
bańskich.

Jeszcze jednym  objawem zubożę 
nia ludności włoskiej jest niski 
kurs... żon. N ie  chodzi tu  o żaden 
handel żyw ym  towarem, lecz o zwy 
czaj praktykow any oddawna w po 
łudniowych Włoszech, iż  za żonę 
płaci się je j  rodzicom okup.

Dziś ceny na żony znacznie spa­
dły i  biedni chłopi włoscy za bezcen 
wyzbywają się córek, wydając je  
często zamąż za starców, Włochów, 
którzy po długich latach pracy w  
Ameryce, powrócili do ojczyzny, 
by u schyłku dni założyć gniazdo 
rodzinne.

Tak w kilku szczegółach wyglą­
da dzień powszedni w faszystow­
skich Włoszech, dążących do csią- 
gnięcia swych „nataralnycb aśpi- 
racyj". Ludność włoską interesuje 
tylko jedno pytanie: Jak długo po­
trw a ten stan rzeczy i  co przyniesie 
najbliższa przyszłość ?

J. Rz.



Od galery do samolotu towarowego

D zie je  ro zw o ju  m o cars tw
i próby zamienienia „dziś" na „wczoraj"

Mapka Imperium Rzymskiego w cza sie 
widzimy rzymskie imperium cezarów —

brzegi.

Jego największego rozwoju. Jak 
- to Morze Śródziemne i jego

PODSZEWKA POLITYKI

Przywykliśmy w  publicystyce 
dnia codziennego używać pew­
nych potocznych terminów poli­
tycznych. Pełno dziś w  artyku­
łach takich „Drang nach Osten", 
„ekspansyj kolonialnych" i t. p. 
Świeżo stworzono nowy termin: 
„ojjszar życiowy" (Lebensraum).

Wiemy to dobrze, i n ikt dzisiaj 
nie będzie próbował zaprzeczać, 
że najpotężniejszym czynnikiem 
politycznym jest... ekonomia. Dla 
względów ekonomicznych dokony­
wa się przeróżnych aktów poli- 
tyczi.ych a później, zupełnie „ex 
post" wynajęci sztiewie reklamy 
poszczególnych państw i rządów 
dorabiają do tego na gwałt tak 
zwane „względy ideowe", „wolę 
narodu", „prawo historii" i  t, p.

Mieliśmy przykłady tego w o- 
statnich czasach: wszak i  Hitler, 
ten przysięgły wróg marksi­
stowskiego światopoglądu, o- 
.kreślił zadania Niemiec słowami: 
„eksportować albo zginąć". Eks­
portować, a więc handel. Handel 
ma rządzić polityką Niemiec. 
Wszak ten sam Hitler poty mó­
w ił o „państwie narodowym", pó­
ki przypuszczalne granice tego 
państwa wystarczały przypuszczał 
nie dla... tak zwanych czynników 
gospodarczych.

„IMPERIUM RZYMSKIE".

M ówi się nieraz, że Włochy dzi­
siejsze dążą do wskrzeszenia da­
wnego imperium rzymskiego z e- 
poki Rzymu cezarów, że to właś­
nie jest ich celem. Zastanówmy 
się nad źródłami potęgi Rzymu 
cezarów, by móc ocenić szanse 
prawdziwości tego sformułowa­
nia.

Oto przed nami schematyczna 
mapka imperium rzymskiego w 
czasie (jego największego teryto­
rialnego rozwoju. Zauważymy od- 
razu, że jest ono typowym „pań­
stwem nadbrzeżnym", państwem 
Morza śródziemnego. Rzymskie 
legiony, a za nimi karawany ku­
pieckie, a za nimi i  cała kultura 
rzymska nie zapuszczały się zbyt 
głęboko w  ląd, daleko od portów. 
Przyczyną tego był fakt, że po­
wszechnym środkiem komunikacyj 
nym w  owej epoce była flota.
I  to flota niedostatecznie udo­
skonalona, by przedsięwziąć da­
lekie oceaniczne podróże. Impe­
rium Rzymskie — to państwo mo­
rza wewnętrznego, otoczonego lą­
dami, bezpiecznego, obfitującego 
w  -dogodne porty naturalne. Mo­
rze śródziemne było tym czynni­
kiem, który ekonomicznie łączył 
wszystkie ziemie imperium. Za 
więzami zaś gospodarczymi szły 
więzy polityczne. Gdzie nie było 
dostatecznych warunków do stwo 
rżenia silnych więzów gospodar­
czych, nawiązane więzy politycz­
ne pryskały. Przykładem choćby 
próby rzymskich wędrówek do 
wschodnich części dzisiejszej śród 
kowej Europy — próby bez rezul­
tatów.

POCZĄTKI NIEMIECKIEGO 
„DRANG NACH OSTEN".

Mniej więcej wtedy, kiedy już 
poczęło się chylić ku upadkowi 
imperium rzymskie — inna potę­
ga, ekonomiczna poczęła się grun­
tować —  stosownie do możliwo- 
'‘śc jit^H iicznychepok i — również

oparta na morzu wewnętrznym, 
na morzu Północnym i Bałtyku. 
Potęgą tą był związek wolnych, 
miast hanzeatyckich, będący pod­
waliną j  fundamentem państwa 
niemieckiego. Londyn, Bergen, 
Gdańsk, Nowogród —  oto były 
punkty graniczine wpływów tej 
potęgi, której centrami władzy e- 
konomicznej były: Brema, Lube­
ka i  Hamburg.

Wówczas wzdłuż naturalnych 
dróg wodnych — rzek — w  głąb 
lądu posuwał się kupiec ze zbroj­
nym orszakiem — konkwistador i 
pionier kultury, a także i  jednoczę 
śnie... forpoczta armii. Bałtyk stał 
się Morzem śródziemnym półno­
cy. Trzeba przy tym zaznaczyć, 
że „mocarstwo" hanzeatyckie mia 
ło połączenie z mocarstwem Mo­
rza śródziemnego — doliną Renu, 
ówczesnym gościńcem Europy. 

KOLUMB TWÓRCĄ POTĘGĘ. 
ANGIELSKIEJ.

Ale przychodzi okres, kiedy wy­
ruszono poza Morze Śródziemne 
w poszukiwaniu nowych ziem, no­
wych źródeł surowców, nowych’ 
rynków zbytu, nawiasem mówiąc, 
rynków nie handlu, ale... oszustwa, 
gdzie krajowcom na niskim szcze­
blu kultury pchano byle szmelc 

za bezcenne surowce kolonialne. 
Vasco de Gama, Kolumb —  oto 
nazwiska pionierów. Wielka Bry­
tania, Holandia, Portugalia —  oto 
imiona tych, którzy zawdzięczają 
im swą potęgę.

Kiedy odkryto Amerykę, flota 
Włoch j  innych krajów sukcesyj­
nych imperium rzymskiego nie 
była dostatecznie przygotowana 
do technicznego wyzyskania 
tych odkryć. I  zanim się do tego 
przystosowała, zanim z flo ty lli ka­
botażowej, jak by to dziś nazwa­
no, z floty morza wewnętrznego 
stała się flotą oceaniczną, ubiegło 
ją  inne państwo, które ze wzglę­
du na swoje położenie geografi­
czne na Oceanie Atlantyckim, mu- 
siało przystosować swą flotę do 
warunków żeglugowych oceanów.
I w  tym wyścigu flo t palmę pierw 
szeństwa otrzymała Wielka Bryta­
nia, palmę ozłoconą wieloma mi­
liardami j  bilionami zysku. 
STEPHENSON MIANUJĘ „W IEL.

KIEGO WOŹNICĘ EUROPY"

„Wyszedłszy z Anglii, rozeszła 
się ona z mniejszą czy większą 
szybkością po całym świecie i  po 
czyniła nowe podboje, okazując 
się w  rzeczywistości środkiem 
szybkiego transportu. Przed uka­
zaniem się maszyny parowej 
człowiek był pewnego rodzaju nie­
wolnikiem, ograniczonym • w  swej 
ekspansji łańcuchami gór, pusty­
niami, warunkami klimatycznymi, 
odległością. Maszyna parowa, da­
jąc mu możność zapanowania nad 
tym wszystkim, stała się wielkim 
twórcą jego panowania nad przy­
rodą" — tak oto charakteryzuje 
angielski uczony Knowles role ko­
lei żelaznej w  kulturze świata. 
My byśmy dodali, że oprócz pa­
nowania nad przyrodą, dała mu 
także i  panowanie nad... innymi 
ludźmi j  ich własnością.

Tak, jak odkrycia Portugalczy­
ków, Diaza i Vasco de Gama, Ge­
nueńczyka Kolumba (za pieniądze 
Izabeli Kastyiijskiej) i innych je­
szcze typowo „romańskich" eks­

ploratorów, oddały prymat handlu

światowego w  ręce Anglii —  tak 
z kolei paradoksalnym rzeczy po- 
rządkiem potęgę nowoczesnych 
Niemiec stworzył wynalazek An­
glika, niejakiego Stephensona mia 
nowicie, twórcy kolei żelaznej. 
Przed wynalezieniem tego szyb­
kiego środka transporiu lądowego, 
wielkim i potęgami Europy były 
Anglia i  Francja, mająca wygod­
ne „wyjścia" na Ocean Atlantyc­
ki. Niemcy, zepchnięte do bocznej 
ulicżki wewnętrznego Morza Pół­
nocnego i  Bałtyku, nie mogły się 
z nimi mierzyć. Ale kiedy przy­
szła wraz z pióropuszami dymu 
z parowozowych kominów era 
transportu lądowego, zmieniły się 
szanse. Wówczas korzystając z 
dróg lądowych, ze stalowych szla­
ków szyn, poczęły Niemcy rywali­
zować z potęgami, których szlaki 
handlowe wiodły po sinych falach 
oceanów i  mórz.

Trzeba wziąć także pod uwagę, 
że (kolej żelazna Badała poważ­
ny cios potędze Anglii, przyczy­
niając się do gospodarczego, a co 
za tym poszło w  szybkim tempie, 
i politycznego zjednoczenia się da­
wnych kolonij angielskich w Ame­
ryce Północnej. Kraj ten tak bo­
gaty, że stanowiący zupełnie nie­
mal samowystarczalną, nawet w

Tam więc gruntowała swe wpły­
wy Anglia, opanowując tak zwa­
ny basen Oceanu Indyjskiego. 
Wcale to zresztą był m iły basenik, 
w  którym pływało więcej, niż śle­
dzi w  morzach północy — złotych 
rybek, wagą swą w  funtach (w  
funtach szterlingach mianowicie) 
dalece przewyższających... wielo­
ryba. Ku temu basenowi skróciła 
sobie drogę Anglia, opanowując 
„ślepą uliczkę" Morza Śródziem­
nego i  torując, a także zabezpie­
czając sobie kurs przez „bramę 
przechodnią" —  Kanał Suezki.

Ale w  tym samym okresie nasy­
cił już przemysł niemiecki dostęp­
ne dlań rynki Europy i doszedł do 
pełnej eksploatacji swych źródeł 
surowoów. Kapitał niemiecki zwró­
cił się w  tym samym kierunku co 
Anglia. Na wschód. N a . Daleki 
Wschód. I rozpoczął się wyścig 
strusia z delfinem. Wyścig stat­
ków z parowozem, wyścig eks­
pansji lądowej i morskiej, śniło 
się potentatom niemieckiego pie­
niądza o bezpośredniej drodze lą­
dowej z Niemiec na Daleki 
Wschód, o wielkiej magistrali ko­
lejowej Berlin — Bagdad. O po­
łączeniu Morza Północnego z za­
toką Perską. Ten pęd’ kierował po­
lityką niemiecką do czasu wielkie j

Spadkobierca potęgi Rzymu — Zwłą zek Wolnych Miast Hanzeatyckich. 
Jałt widzimy i jogo wpływy oparte są  na morzu wewnętrznym — w 
danym wypadku na Bałtyku i Morzu Północnym.

dzisiejszych warunkach kultury, 
grupę ekonomiczną, „urządziw. 
szy" się u siebie, szybko tę samo­
wystarczalność wymienił w  ban­
ku historii na niepodległość poli­
tyczną, a nawet dalej, bo na owe 
odcięcie się od Starego świata, 
stokroć bardziej rygorystyczne, niż 
angielska „splendid isolation". W 
Północnej Ameryce nie było już 
czego szukać i  drogi handlowe 
Anglii wykręciły się niemal wszy­
stkie na wschód.

A tymczasem, dzięki kolei żela­
znej, zdobywa sobie coraz nowe 
rynki i  źródła surowców przemysł 
niemiecki. I  jak kraje imperium 
rzymskiego, połączyło politycznie: 
Morze śródziemne, jako droga 
wodna — tak państewka Rzeszy 
Niemieckiej łączy w  jedno mocar­
stwo, zwarte politycznie, kolej że­
lazna, Niemcy stają się „wielkim 
woźnicą Europy", olbrzymim tran­
sporterem.

Tak oto lokomotywa ugrunto­
wała potęgę handlową nowoczes­
nych Niemiec.
BASEN ZĘ ZŁOTYMI RYBKAMI.

W  miarę, jak  „wyemancypowa­
ła " się z orbity wpływów angiel­
skich Ameryka Północna — coraz 
baczniej spoglądały oczy brytyj­
skich kapitalistów na wschód i  to 
na Daleki Wschód: Tam od cza­
sów Fenicjan, od czasów wenec­
kich dożów było jeszcze dość su­
rowców, tam były wielomilionowe 
ludy, nieprzebrany surowiec na... 
klijentów przemysłu angielskiego.

wojny. Ten pęd bardzo kłuł w  o- 
czy mocarstwa konkurencyjne, 
które postanowiły do realizacji 
planów nie dopuścić i... spowodo­
wał wojnę światową.

A kiedy po wojnie, przy ukła­
daniu wersalskich traktatów mo­
carstwa zachodnie wzięły w  opie­
kę dążenia narodowe i państwo­
we małych narodów południowego 
wschodu Europy, kiedy z ręki kie­
rowników mocarstw ententy do­
stawali niepodległość Czesi, kiedy 
innym narodom oddawano szmaty 
ziemi, należące kiedyś do Austrii— 
to nie dlatego, aby panowie ci 
czuli sympatię do Masaryka, czy 
polityków tak zwanej „małej en- 
tenity". Nie. Chodziło o to, by po­
kojowej ekspansji handlowej Nie­
miec w  kierunku Dalekiego Wscho 
doi przeciwstawić jak największą 
ilość barier granicznych i  celnych, 
by ekspansji wojennej przeciwsta­
wić najwięcej jednostek państwo­
wych, najwięcej młodych pręż­
nych, nienasyconych jeszcze pań­
stwowym samodzielnym bytem 
nacjonalizmów. Dlatego też te 
państwa słabe i niezorganizowane 
podpierano sojuszami i paktami, 
które zresztą okazały się później 
bez wartości.

„Oś" CZY STARTOWE DOŁKI
Ale... nie na długo tego starczy­

ło. Bo cichu, do ostatnich granic 
możliwości pokojowych opanowy­
wał kapitał niemiecki drogę ku 
owej wymarzonej ziemi obiecanej.

1. „S R E B R O L "  —
2 . „S R E B R O L «  —

3 . wS R E B R O L “  —
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

płyn do czyszcz. metali, 
szkła i  luster 

proszek do czyszcz. alu­
minium, szkła i metali 
pierwszy chem. proszek 

do mycia podłóg

S A M O Z A T R U C IE
n a  t le  w ą t r o b y

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, 
łamania w kościach, bóle głowy, podenerwowanie, wzdęcia, odbijanie, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do tycia, mdłości, język obłożony). Trucizny wewnętrzne, wytwa­
rzające się we własnym organizmie, .zanieczyszczając krew, niszczą or­
ganizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami oczyszcza­
jącymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze „Cholćkinaza" H. NIEMOJ EWSKIEGO jako żółciowo - moczo­
pędne są naturalnym czynnikiem od ciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w laboratorium fizjolo­
giczno - chemicznym „ĆHOŁEKIN AZA" H. NIEMOJEWSKIEGO, 
WARSZAWA, N OW I - ŚWIAT 5, oraz w aptekach i  składach apteczn.

I wreszcie zjawił się niemiecki 
Mojżesz — Hitler, który nakazał 
jawny mansz Niemiec w dawnym 
kierunku. Przyszła międzynaro­
dówka faszyzmu, która na grun­
cie nieaktualnych już ekonomicz­
nie racyj stała się nie tylko soju­
szem imperialistycznych kapitali- 
zmów, ale także i  wyraźnym mię­
dzynarodowym blokiem ideologi­
cznym. Blokiem średniowiecza na 
średniowiecznych kryteriach eko­
nomicznych oparta.

Poszły w  ruch „racje poli­
tyczne". Znamy je wszyscy aż 
za dobrze. Austria, Sudety, Czechy, 
Morawy, Słowacja, „wynajęta". 
Węgrom Ruś Podkarpacka —  oto 
ofiary wędrówki Niemoów ku Mo­
rzu Czerwonemu, którego jednak 
wcale nie będą prosić, aby... otwo­
rzyło siwe fale, jak kiedyś przed 
Żydami.

Marsz na wschód, a nawet ści­
ślej: na południowy wschód1 — 
oto hasło „Trzeciej" Rzeszy. A  ów 
osławiony „Lebensraum" nie koń­
czy się na lin ii W isły ani na lin ii 
Sekwany — nie triaeba mu ani 
Strasburga ani Brukseli, Hagi ozy 
Kowna — lecz Bombaju, Singa- 
pore czy Kalkuty, . lecz Kantonu 
i Szanghaju. Kolumbami tego 
marszu są żołnierz i maszynista 
kolejowy, zaś jego. Kortez i Pizar- 
ro, to brunatny SA i  czarna ko­
szula „faseto".

Bo w  tym samym kierunku wy­
startował mniej więcej w  tym sa­
mym czasie partner Niemiec z 
„os i" —  Włochy.

KOMIWOJAŻER W  MASCE 
CEZARA

Warunki kryzysu powojennego 
stworzyły pewne przesunięcia w 
układzie sił ekonomicznych. Przy­
czyniły się do tego i nowe postę­
py techniki, stawiające na stańcie 
do dobrybytu i znaczenia w świe- 
oie coraz to nowe kraje, dzięki ich 
położeniu czy bogactwom natu­
ralnym w danej chwili —  korzyst­
nym. Było to oczywiście wszystko 
wyścigi krótkodystansowe, takie 
sobie „stumetrówki" ekonomiczno- 
polityczme. W ielki „cross country"
— bieg na przełaj po złote jabłko 
Wschodu trwa wciąż niezmiennie. 
Tyle, że do tego wyścigu przyłą­
czyły się... Włochy.

Aie współczesny Kusociński wio 
ski .nie obce się przyznać do tego, 
że potężnie przebiera nogami po 
lin ii, która by miała połączyć 
„święte miasto" Rzym ze „świętą 
rzeką" —  Gangesem. Udaje... ce­
zara. Przystroi} się w  togę, zamiast 
na „triremę" siadł na krążownik 
i  kreśli granice swego „Letoens- 
raum‘u “  na śladach granic pań­
stwa Juttuszów. Można by osta­
tecznie uwierzyć w  jakieś nagle 
dziejowe odrodzenie „wiecznego 
miasta" i jego imperium. Bo osta­
tecznie i włoskie legiony w. Hisz­
panii, i  owe libijskie rządy i  bra­
tanie się z Arabami mieczem Ma­
hometa i  zez na Tunis i  jąkanie 
się o Korsyce i wreszcie stryczek 
na szyi Albanii, nóż przyłożony do 
piersi Jugosławii — to wszystko
— owszem —  mieści się w  grani­
cach dążeń do wskrzeszenia daw­
nego Imperium Rzymskiego, do 
państwa Mor.za śródziemnego. Ale 
tak jak z hitlerowskiego „Ein volk 
ein Reich‘u“  wyiazala stara impe­
rialistyczna lokomotywa na przed­
mieściach Pragi i Bratysławy —

tak i włoskiemu cezarowi odpięły- 
się dwa guziki i z pod imperator* 
skiej togi wylazł... komiwojażer. 
A guziki te nazywają się Addas- 
Abeba i Dżibuti. Addis-Abebę — 
stolicę Abisynii Włosi już mają 
w ręku. Dżibuti — port francuski 
pragną mieć, jako bazę na dro­
dze na Wschód. Na Daleki 
Wschód, .na drodze angielskiej, na 
drodze równoległej do wymarzo­
nej drogi niemieckiej. I jest to  zu­
pełnie naturalne, bowiem imperium' 
cezarów z „uliczką" w  postaci 
Morza śródziemnego wystarczyło 
w epooe galer wiosłowych — nie . 
wystaflezy — w epoce motorów 
Diesla. . . . .. -

Nie wystarcza, gdy trzeba lu­
dowi własnemu coraz to nowe — 
na jutro —  ukazywać cele, by za­
pomniał o dzisiejszym obiedzie, 
który conajwyżej może zastąpić... 
pałką.

I dlateko też obecny konflikt in­
teresów pomiędzy' Włochami a. 
Wielyką Brytanią polega właśnie 
na tym, że nie może ona dopuścić , 
do przecięcia sobie najkrótszej 
drogi handlowej na wschód. Nie. 
może .pozwolić na to, by je j ktoś., 
„zaszył kieszeń", by zmusił ją do 
powrotu na szlaki handlowe po 
śladach Vasoo de Gama. A  tym 
grozi włoska koncepcja tworzenia 
potęgi imperialnej na Morzu śród­
ziemnym.

Z drugiej strony grozi wspól­
nym z Niemcami zapanowaniem 
nad światem — zapanowaniem- w 
imieniu międzynarodówki bata, 
w  imieniu wcielonej w  zbrojną 
pięść idei gwałtu, kładącej kres 
kulturze, kres wolności, kres tym 
wszystkim wartościom, jakie w 
dziedzinie moralnej stworzył ro» 
wój kultury materialnej.

PRZYSZŁOŚĆ NALEŻY 
DO SKRZYDEŁ

Pamiętajmy jednak jeszcze1# 
jednym. Widzieliśmy, że układ 
obecnych stosunków politycznych 
zawdzięczamy w  poważnej mierze 
układowi gospodarczemu, wynika­
jącemu z organizacji produkcji 
i wymiany za pośrednictwem ko­
lei żelaznych, jako taniego szyb* 
kiego środka komunikacji. Za­
wdzięczamy też rywalizacji drogi 
monskiej i drogi lądowej. Ale na 
arenę dziejów świata wchodzi te-, 
raz nowy środek komunikacyjny, 
nowe drogi.opaszą niedługo kulę 
ziemską. Tym nowym czynnikiem, 
który może decydująco, choć nie­
koniecznie już jutro, zmienić układ 
potęg gospodarczych, a także k' 
politycznych świata — jest samo* 
lot, są drogi powietrzne, które nie 
długo stać się już mogą głównym* 
drogami handlowymi.

Również ze zmianami politycz­
nymi, wynikającymi z przekreśle­
nia przez Śmigla granic morskich 
i  lądowych, liczyć się wypada jtó 
dziś.

W wyścigu o basen Oceanu in­
dyjskiego — pierwszeństwo otrzy­
ma najsilniejszy. Najsilniejszy g °' 
spodarczo i militarnie. Ale przyszła 
władza nad światem należy do to­
go, kto najprędzej przypnie sobie 
najpotężniejsze skrzydła. I to nale­
żeć Będżie bezapelacyjnie, bez 
względu na wynik dzisiejszy** 
rozgrywek pomiędzy parowcem 
a parowozem.

JAN DĄBROWSKI



nawet m s z a
Przezwyciężone szaleństwo

Nie można wątpić, że póki 
istnieć będzie historia, póty ludzi 
usiłujących zrozumieć dzieje w o- 
słupienie wprowadzać będzie py­
tanie: jak  można było w rekordo­
wym czasie 20-u la t pozwolić prze 
paść owocom zwycięstwa w  w oj­
nie światowej, jak można było 
w  iście utracjuszowski sposób 
roztrwonić pokój, nabyty prze­
raźliwym kosztem?...

Jeden z głównych kłopotów przy 
dokonywaniu ocen historycznych 
stąd powstaje, że tak trudno utra- 
fić w punkt, od którego coś w  hi­
storii się zaczyna. Gdzie było w y j­
ście pewnego rozwoju, który do­
prowadził do fatalnego wyniku? 
Czy ten rozwój odrazu zboczył na 
błędną drogę, czy też skrzywił 
się później dopiero? A  jeśli póź­
niej, to kiedy?

Mówmy konkretnie. Czy obecny 
stan Europy ma źródła już w  
.Traktacie Wersalskim? Czy rzeczy 
wiście traktat ten pisany był nie- 
obeschłą jeszcze pianą nienawiści 
do pokonanych wrogów i  zarzucał 
im warunki, których chłodny ro­
zum powinien był odradzać? Czy 
przeciwnie, twórcy Traktatu do­
brze oceniali wartość niemieckie­
go podpisu i  słusznie sądzili, że 
Niemcy będą zawsze źródłem 
straszliwych niepokojów, jeśli po­
puści, się twardej kontroli nad n i­
mi? Jeżeli zaś uznać, że Traktat 
Wersalski wychodził ze słusznych 
założeń i  dawał w  rękę dobre na­
rzędzie, to kto i kiedy zaczął po­
sługiwać się nimi niezgrabnie? 
Kfo w  powojennej polityce mię­
dzynarodowej byt niekonsekwen­
tny, kto słaby, kto nieprzewidują- 
Cy? Kto najwięcej zawinił, że L i­
gą Narodów zapadła się —  i  to 
zapadła tak, że na gruzach je j ża­
dne duchy nie błądzą z rozpaczą, 
lecz świat zupełnie obojętnie przy 
ją ł rozwianie się jednego z naj­

piękniejszych’ marzeń ludzkości?
Tak gęsty jest las narzucają­

cych się pytań, że wątpić należy, 
czy zdoła się zeń wyjść kiedykol­
wiek; to znaczy, czy kiedykolwiek 
historycy pogodzą się co do roz­
kładu win za zmarnowanie wojny 
światowej. Na zbyt wielką skalę 
wszystko tu z sobą poplątane. 
Zbyt wielkie też są różnice mo­
żliwych punktów patrzenia 1 oce­
niania. Ktoś z usposobieniem tra­
gicznym piorunować będzie na 
tych, co pozwolili, by miliony sza­
rych ludzi wykrwaw iły się nada­
remnie — i będzie miał słuszność. 
A ktoś inny, wyrozumiały, powie, 
że nie dziwota, iż po gigantycz­
nym wysiłku zwycięzcy zapragnęli 
odprężenia i odkładali troski —  
i  ten też będzie miał słuszność.

Ale jakkolwiek miałby wy­
paść ostateczny obrachunek — 
pewne stwierdzenia już dziś są 
możliwe i  konieczne. Po wielkiej 
wojnie świat miał przed sobą no­
wych sześć dni stworzenia. Sześć 
dni na otrząśnięcie się z chaosu i 
urządzenie rozumnego ładu, któ­
rego dobrodziejstwo dałoby sens 
czteroletniej rzezi. Tak bywało 
dawniej w  zatęchłych miastach, 
że okropność pożaru, ogarniają­
cego całe dzielnice zmieniała się 
w błogosławieństwo zdrowotnego 
już pobudowania się.

Rzeczywiście też wkraczano w 
frzeęi dziesiątek XX w. z dosko­
nałymi zamierzeniami. Szczerze 
myślano o odwróceniu się od da­
wnych grzechów pożycia między­
narodowego, od tych metod, ule­
pionych z egoizmu zbiorowego 
i wszelakiej niemoralności w  pro­
wadzeniu życia publicznego, któ­
re w  końcu tyle boleści sprowa­
dziły na wszystkich.

Owóż okazało się, że jakkol­
wiek ludy są — wedle starodaw­
nego powiedzenia — uleczalne, to 
jednak najwidoczniej nieodrazu. 
Niesłychanie szybko bowiem do­
bre zamiary wyparowały i  odmło­
dzony (zdawało się!) po wojnie

organizm europejski począł oka-1 
zywać te same schorzenia, które 
wykrzywiały członki starej Euro­
py.

Liga Narodów — pomyślana ja ­
ko trybunał sprawiedliwości i u- 
cieczka mniejszych państw — mia 
la wspaniałą firmę, świetny lokal 
i doskonałą organizację biurową; 
faktycznie jednak utrzymywała po- 
kątny warsztat kombinacyj poli­
tycznych. Zapewne, gdy chodziło 
o sprawy lokalne, o spory między 
ubogą bracią państwową, wów­
czas Liga zdobywała się na wzlo­
ty ku sprawiedliwości i na ener­
gię w  przeprowadzaniu swych 
rozstrzygnięć. Tak było np. z gro 
żącym w  r. 1925 konfliktem grec­
ko - bułgarskim. Ale tam, gdzie 
wchodziły w  grę interesy mo­
carstw, Rada L ig i goniła w  pięt­
kę i  olbrzymie zasoby wynalaz­
czości zużywała na wynajdywa­
nie pomysłowych osłon, któreby 
zakrywały cyniczne sprzeniewie­
rzanie się zasadniczym ideom ge­
newskim.

Że do stanu tego przyczynił się 
wówczas walnie stały antagonizm 
Francji i  Anglii, to rzecz wiado­
ma. Jakby jakaś fatalność —  za­
jadła na zgubę tego, co najcenniej 
sze w  cywilizacji europejskiej — 
pchała oba państwa zachodnie, 
aby tworzyć konkurujące ogniska 
promieniowania i  intrygować po 
cichu przeciw sobie, demoralizu­
jąc tym Ligę.

Może to było nieuniknione. An- 
glikom j  Francuzom niesłychanie 
trudno chodzić w  tym samym za­
przęgu. Mogą rozumieć, że powin­
ni iść ręka w  rękę, mogą nawet 
chcieć tego. Ale nie umieją, a przy 
najmniej dotąd rzadko kiedy u- 
mieli. Zbyt są różni temperamen­
tami, prowadzeniem życia, sposo­
bem rozumowania. „Wówczas na­
wet, gdy mieliśmy te same poglą­
dy na pewną sprawę", pisze dłu­
goletni angielski obserwator w y­
darzeń genewskich, „trudno było 
doprowadzić Francuzów i Anglo- 
sasów do zgodnego postępowa­
nia, ponieważ nasze sposoby pod­
chodzenia do zagadnień były cał­
kowicie różne".

Dodajmy, że choć linie intere-j 
sów Francji i  Anglii zbiegają się 
ze sobą we wszystkich najważ­
niejszych dziedzinach, to jednak 
bywają różnice —  żeby tak po­
wiedzieć — w  rozkładzie jazdy 
tych interesów. Nie wszystkie tro­
ski, choć wspólne, pieką oba pań­
stwa równie silnie i nie zawsze 
dokuczają im w tym samym cza­
sie. Tak, oczywiście, można przy­
toczyć wiele jeszcze czynników, 
które tłomaczą pożałowania godny 
brak skoordynowania francusko- 
angielskiego. Czego jednak mimo 
wszystko nie wytłomaczy się ni­
gdy nikomu ze zdrowymi zmysła­
mi, to dopuszczenia do tego wyni­
ku, jakiego .jesteśmy świadkami. 
Dziś, gdy w  obliczu niebezpie­
czeństwa Francja i Anglia silnie 
splotły dłonie, można oez zgryźli- 
wości, a natomiast pouczająco u- 
zmysławiać sobie to, czego w  
przyszłośoi powtórzyć nie należy 
nigdy, ale to nigdy.

Jenerał A. C. Temperley, przez 
dziesięć la t główny doradca woj­
skowy delegacji angielskiej w  Ge­
newie, wydał przed kilku miesią­
cami niezmiernie interesującą 
książkę, w  której wyraziście ma­
luje chwiejność i fatalny brak' 
sharmonizowania polityki obu kra 
jów zachodnich. Były i inne przy­
czyny złego. „Nieszczęście, że 
Rząd lewicowy w  Niemczech miał 
zawsze naprzeciw siebie Rząd pra­
wicowy we Francji i naodwrót, 
było tragedią niemal wszystkich 
powojennych stosunków pomiędzy 
obu krajami". Wskutek tego, zda­
niem Temperleya, Francja stale 
spóźniała się z przyjmowaniem 
ofert niemieckich.

Gdy po namyśle decydowała się

przyjąć, Niemcy już stawiali o- 
strzejsze warunki. W r. 1930 Brii- 
n ig . domagał się podwyższenia li­
czebności Reichswehry o połowę, 
t. zn. do 150.000 żołnierzy, skró­
cenia o połowę czasu ich służby, 
wprowadzenia m ilicji w sile 50.000 
i  prawa do wszelkich kategoryj 
broni pod postacią jednak drob­
nych tylko „próbek". Francja od­
rzuciła tę propozycję. Autor an­
gielski uważa za samobójczą me­
todę odpychania ofert niemieckich, 
póki były jeszcze stosunkowo ko­
rzystne. Nie godzę się z tym zda­
niem.

Francja miała doskonałe racje, 
by przypuszczać, że Niemcy u- 
chwyciwszy palec, będą domagać 
się całej ręki. Ale trzeba było wy­
snuć konsekwencje z tego stano­
wiska. Odrzucić zaś w  r. 1930-ym

PŁASZCZE S S
hurt-detal Jerozolimska 33 róg Marszałkowskiej, gdzie „Orbis11 w podwórzu

Przegląd prasy
ROZMOWA M IN . BECKA 

Z POTEM KINEM .
W krakow skim  „IK C“ znajdu­

jem y (w korespondencji z P a ry ­
ża) bardzo ciekawe sprawozidanie 
z pobytu wicekomie. Potem kina 
w W arszawie, — w przcjeździe z 
A-.kary. Ten opis jest oparty  na 
artykule tygodnika „M atch“ .

Przede wszystkim — to  M 0Ł 0- 
TOW  — pisze — cheiał, aby Po- 
tem kin  jechał p rzez W arszawę i 
zobaczył się z p . Beckiem- Potem ­
k in  pow iada (sowieckiemu charge 
d‘a£faires w W arszawie p. Lieto- 
p edow i):

„Opuściłem Bukareszt, jak  pan 
wie, opowiada Potemkin, o godzi­
nie ósmej. O piątej telefonował mi 
Mołotow, abym udał się do Moskwy 
przez Warszawę. Trzeba, byśmy 
się dowiedzieli dokładnie o „spra­
wie Goeringa". A oprócz tego w 
porozumieniu ze Stalinem i  Moło- 
towem wyłożę swój punkt widze­
nia".

A  teraz co .-— pono —  powie­
dział p .Potem kinow i p.min- Beck? 
Pow iada (O PROPOZYCJACH 
G O ER IN G A ):

„Propozycja wspólnego zaatako­
wania Sowietów. Ukraina prawo­
brzeżna i  Białoruś przyznane by­
łyby Polsce. Reszta Ukrainy stała­

S p r o s t o w a n i e
W ogłoszeniu wczorajszym 155552 nie podano, że wygrana ta 

Kolektury J. WOLANOW, War- padła w dniu 26 b. m., co niniej- 
szawa, Marszałkowska 154 o szym prostujemy.
wygranej zł. 100.000 na N r.«

Dział komunikacji
W PAW ILONIE POLSKIM N A  WYSTAW IE MIĘDZYNARODO­

W EJ W  NOWYM JORKU.
Na str. 9 piszemy o tym  polskim pawilonie osobno.

150.000 Reichswehry z 50.000 mi­
lic ji po to, by w  r. 1939 godzić 
się na Niemcy z armią milionową 
i  w  pełni uzbrojoną — to nie wy- 
daje się imponującym wyczynem 
politycznym.

Wspomniane dzieło nasuwa wie 
le innych zestawień, które niezbyt 
pochlebnie świadczą o daleko­
siężności wzroku polityków, na­
tomiast dowodzą, że zło zawsze 
się mści. Tak np. w r. 1932 Anglia 
wbrew powszechnej opinii świa­
ta była przeciwna wprowadzeniu 
całkowitego zakazu bombardowa­
nia z powietrza. Chodziło je j o to, 
że w Azji na górskim pograniczu 
imperium samoloty bombowe mo­
gły odegrać ważną rolę. Zakaz nie 
doszedł do skutku. I teraz Anglia 
może się czuć bezpieczną na hi­
storycznie niespokojnej Północno-

by się pań: ,vem niepodległym pod 
protektoratem niemieckim. Na ca­
łej przestrzeni dawni ziemianie 
polscy otrzymaliby odszkodowanie. 
Kaukaz miał pójść pod protektorat 
polsko - niemiecki.

Płk. Beck z miejsca odmówił. Na 
rozkaz P. Prezydenta i  Marszałka 
śmigłego - Rydza ambasador Lip­
ski otrzymał misję wyrażenia min. 
von Ribbentropowi zdziwienie Rzą­
du polskiego z powodu takiej pro­
pozycji.

Rozmowa Becka z Potemkinem, 
zaczęta z ostrożną rezerwą obu­
stronną, s’ > się serdeczna.
A co na to Potemkin?
Z łatwością dojdziemy do porozu­

mienia — oświadcza Potemkin. — Je­
steśmy gotowi umieścić na granicy 

polskiej zapasy nafty  etc., aby w 
razie konflitku zbrojnego tym  ła­
twiej i  bez zwłoki zasilać armię 
polską... Wszystko, co ofiarujemy, 
nie może stanowić dla Niemiec ar­
gumentu, że się je otacza, i  nie żą­
damy nic wzamian, jak  tylko lo­
jalnej przyjaźni. Polska stanowi 
przecież naszą naturalną granicę
przed naporem niemieckimi!.- 
Czy tak •właśnie wyglądała roz­

mowa p- Po‘emkina z ;p. Beckiem, 
nie wiemy. Pozostawiamy ją na 
opowiedzialności „IKC“ i  owego 
„Matchiu". K. CZ.

Zachodniej Granicy Indyj, a tylko 
kłopotać się musi, co począć z 
ośmiomilionową ludnością Londy­
nu w razie nalotu niemieckiego...

Sczyt krzątającego się niedo­
łęstwa osiągnięto w sprawie Abi­
synii. Naprzód kompromitującym 
zachowaniem się wobec rabunku, 
dokonaego przez Japonię w Man­
dżurii, upoważniono dyktatora 
Włoch do przypuszczenia, że i w 
kwestii abisyńskiej Liga ograni­
czy się do dętych oświadczeń. 
Tymczasem w  Anglii ocknął się 
nagle lew. Pod je j wpływem po­
stanowiono sankcje. Ale Francja, 
nie chcąc zrażać sobie Włoch, 
działała bez przekonaia. To też 
w blokadzie gospodarczej Włoch 
były szczeliny, które pozostawia­
jąc sankcjom zdolność rozdraż­
niania Mussoliniego, nie przeszka­
dzały mu zbytnio w akcji abisyń­
skiej. Tym bardziej, że sankcja­
mi nie objęto tego właśnie pro­
duktu, który był najważniejszy i 
bodaj nawet sam przez się wy­
starczający: benzyny. W  ten spo­
sób wynik polityki L ig i ( a ra­
czej mocarstw rej w niej wodzą­
cych) był następujący:

Obnażano bezwartościowość Li­
gi, która w  prostym następstwie 
kompromitacji abisyńskiej leży 
dziś rozwalona na kawałki.

Zachęcając Abisyńczyków do o- 
poru, odwiedziono ich od przyję­
cia początkowych warunków, któ­

i trzewika skrzypienie 
Wciąż stwarza przykrość nowa 
Na czasie więc przypomnienie 
Noś B E H S O N -O K M A  skórę 

gumowa

B E R S O N  O K M A
MAŁY FELIETON 

Kielecka matematyka
Są w  Polsce m iasta  słynące 

dzięki swoim specjalnościom. Pa­
canów słynie z  tego, że  tam  kozy  
kują. Toruń sławny je s t  dzięki 
swoim piernikom. Smorgonie wsła 
w iły  się swoim i obwarzankami, 
no i  słynną smorgońską akade­
mią. Kraków słynie swoją pra­
wdziwą krakowską kiełbasą, a 
Kielce sta ją  się sławne dzięki swej 
osobliwej sztuce liczenia.

N ie je s t  to  ani zw ykła  matema­
tyka , ani wyższa matem atyka, 
lecz jakaś trzecia odmiana, która  
prawdopodobnie przejdzie do na­
uki jako kielecka m atem atyka.

Różnie w  Polsce się liczy: na 
pamięć, na papierze, na liczy­
dłach, na maszynach do liczenia, 
ale w  Kielcach liczy się  przede 
w szystk im  długo, bardzo długo 
oraz w ytrw ale  i  uporczywie.

W Kielcach n ik t nie p y ta  się: 
Co pan liczy? lecz każdy zapytu­
je :  Na co pan liczy? A każdy 
Jńelczanin wie, na co się liczy.

N a cud się liczy.
Lwów, Wilno, Sosnowiec, Nowy 

Sącz, Wołomin już dawno obli­
czyły, ju ż zdążyły  zapomnieć o 
tym , a Kielce fu rt liczą.

Ba, w  tym  sam ym  wojewódz­
tw ie  leżąca Częstochowa, miasto, 
zdawałoby się bardziej do cudów 
predestynowane, na nic nie liczy­
ło i ju ż  wyliczyło, a Kielce wciąż 
liczą i  liczą.

Gdy za mych szczenięcych lat 
zdarzyło się, że nie mogłem upo­
rać się z  rachunkiem, m ój nauczy­
ciel hukał na mnie: B uty zdejm, 
pędraku! To było dobre w  stosun­
ku do małego chłopca, ale nie 
wyobrażam  sobie, by można było 
zwracać się do całego m iasta z 
żądaniem, by zdjęło buty, a zwła­

re, choć ciężkie, nie równały się 
całkowitej aneksji.

Postawiono kowadło, na któ­
rym ukuto oś Rzym — Berlin.

Przygotowano Anschluss, Sude­
ty i protektorat czeski.

We Francji przypalono obie pie­
czenie: nieszczerością przyłączenia 
się do sankcyj zrażono sobie ńa 
długo Anglię, a faktem przyłącze­
nia się rozżarzono do białości iry­
tację „narodowców" włoskich.

Tak to wymoszczono drogi, po 
których Niemcy i Włochy poszły 
triumfalnie, rozwianymi sztandara­
mi buńczucznie wymachując przed 
nosem „wielkim demokracjom Za­
chodu". Przyznać trzeba, że rzad­
ko udaje się jednym strzałem ..dać 
tyle pudeł.

Powtarzam: gdy zawróciło się 
z błędnej drogi, dobrze jest wspo­
minać stare grzechy. Bo po pierw­
sze można to czynić bez irytacji. 
Po drugie zaś jest w tym pożyte­
czna zachęta do wytrwania w do­
brych postanowieniach. Skoro mo­
carstwa zachodnie zdecydowały 
się już stanowczo na solidarność 
działań i  na zarzucenie połowicz- 
ności, przypominanie szaleństwa 
dawnego postępowania może je u- 
twierdzać tylko w  ozdrowiałej na­
reszcie polityce.

MIECZYSŁAW SZERER

szcza do miasta, które chce ko­
muś bu ty  uszyć....

G dyby Kielce nie leżały tak da­
leko od Syrakuz, możnaby do 
liczenia sprowadzić znanego rach­
m istrza Archimedesa, ale po 
pierwsze — Syrakuzy są bardzo 
daleko, po w tóre — Archimedes 
nie był magikiem, ty lko  matema­
tykiem , a  po trzecie — już dawno 
nie żyje.

W  ubiegły piątek spotkałem  w  
W arszawie pewnego kielczanina.

— Co słychać w  Kielcach? — 
pytam.

—  Dziękuję. Liczą.
—  Wciąż liczą? — wyrażam  

zdziwienie.
— Tak, panie, nie śpią, nie je ­

dzą, nie p iją , nie golą się, ńie m y­
ją , ty lko  liczą.

—- A le czemu aż tak  długo?
—  Bo u nas ckcą, żeby było 

sprawiedliwie. Nie można „jedne- 
mvf‘ naliczyć za mało, a „drugie­
mu" lub „trzeciemu" za dużo. 
Tymczasem z wyliczenia tak wło­
śnia wypada. Niedoskonałość ma­
tem atyki! Niech pan sobie w y ­
obrazi taki paradoks: temu, z 
kim najbardziej się liczą, naj­
mniej naliczono, temu zaś, z  kim  
najmniej się liczą, najwięcej na­
liczono.

—  A  cóż komisja?
—  Dziękuję, zdrowa. A poza- 

tern pracuje nad nową doskonal­
szą m atem atyką, kielecką m ate­
matyką.

—  Jeszcze jedno pytanie. A  
prędko skończy? Jak pan sądzi?

—■ Trudno coś konkretnego w  
te j  m ierze powiedzieć. W każdym  
razie czyni przygotowania do 
kampanii zimowej.

ULTIMUS. ■
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Spółdzielczość-to jeden z warunków
kultury warstw pracujqcydi

Kiedy rozpatrujemy korzyści, 
płynące dla ludzi pracy z działal­
ności spółdzielczej, musimy wyróż­
nić również jej wartości wycho­
wawcze.

Spółdzielnia wymaga stałej, wy­
trwałej wierności członków przy 
zaspakajaniu ich codziennych po­
trzeb gospodarczych. Praktykowa­
nie zasad spółdzielczych, diame­
tralnie przeciwstawnych zasadom 
funkcjonowania przedsiębiorstwa 
kapitalistycznego — nie ty lko uda- 
wadnia możliwości oparcia życia • 
gospodarczego na sprawiedliwości ' 
społecznej, ale też przyzwyczaja 
ludzi do nowych gottoyeh człowie­
ka pracy warunków zaspakajania 
swoich potrzeb życiowych. W ta 
jeipniczanie się na zgromadzeniach 
walnych w  najbardziej zawiłe 
szczegóły działalności spółdzielni— 
przysposabia robotnika, urzędni­
ka czy chłopa —  nie tylko do obej­
mowania odpowiedzialnych funk­
cji w  spółdzielni, ale i  do oriento­
wania się w zjawiskach gospodar­
czych, zachodzących w  kraju i na 
całym świecie.

Aby jednak spółdzielnie powsta­
wały, a istniejące — rosły i  wy­
pełniały należycie swoje obowiązki 
gospodarcze i wychowawcze po­
trzeba kształcenia spółdzielczego 
całych tysięcy ludzi.

To zadanie kształcenia wypeł­
niają centrale spółdzielni przy po­

mocy organizacji oświatowych 
zawodowych.

W Polsce, w  ostatnich latach,1 
ze względu na znaczne wzmożenie 
się zainteresowania spółdzielczo-? 
ścią, istnieje wielkie zapotrzebo-j 
wanie na krótkie kursy spółdziel-ji 
cze. W  jednym tylko roku ubie­
głym ,na terenie Związku „Spo-* 
łem“ , albo przy jego pomo­
cy, odb iło  się 519 dłuższych i  krót 
szych kursów i  konferencji kształ­
ceniowych, trwających 1515 dni, 
w  których wzięło udział 18.832 
uczestników. W  tej liczbie jest spo­
ro kursów, zorganizowanych we­
spół z robotniczymi organizacjami 
zawodowymi, a mających na celu 
przygotowanie organizatorów spół 
dzielni, albo propagatorów tego 
ruchu.

Niezależnie od kursów ustnych,

coraz bardziej rozwija się kore­
spondencyjna forma kształcenia. 
Spółdzielcze kursy koresponden­
cyjne „Społem" w roku ubiegłym 
uczyły 3208 osób, w czym 997 o- 
sób indywidualnie, a 2211 w ze­
społach, składających się z 6 do 
10 osób, należących do jednej or­
ganizacji oświatowej czy zawodo­
wej.

Trzeba stwierdzić, że dotąd do 
nauki spółdzielczej lgnie przede 
wszystkim ludność wiejska. Nie 
mniej jednak musimy rozbudzić 
potrzebę kształcenia spółdzielcze­
go także śród ludności robotniczej, 
a nade wszystko młodzieży robot­
niczej. Przecież potowa miast i o- 
siedili robotniczych w  Polsce nie 
ma jeszcze spółdzielni spożyw­
ców, a istniejące spółdzielnie w 
miastach mają mało członków,

M Y D E Ł K O  D O  Z Ę B Ó W

O N I E Z R Ó W N A N Y M  S t y l A K U

DNIA 11 CZERWCA B. R. ODBĘ DZIE SIĘ W  CAŁEJ POLSCE

„Dzień spółdzielczości *
CZYŃCIE ZAWCZASU PRZYGOTOWANIA, ABY DZIEŃ TEN 
OSIĄGNĄŁ SWÓJ CEL PROPAGANDOWY.

przez co nie mogą spełniać nale­
życie swojej roli w społeczeństwie.

Spółdzielczą akcję kształcenio­
wą podjąć muszą i zawodowe or­
ganizacje robotnicze i  pracowni­
cze przy pomocy miejscowych spół 
dzielni i  Związku „Społem". W 
miejscowościach, gdzie nie ma 
spółdzielni spożywców, najlepiej 
organizować zespoły samokształ­
ceniowe kursów korespondencyj­
nych, wszędzie incfcziej, gdzie cho­
dzi o przysposobienie propagato­
rów ruchu —  kursy ustne.

Rozbudowa ruchu spółdzielczego 
spożywców w  Polsce jest jednym 
z warunków podnoszenia nie ty l­
ko ekonomicznego ale i  kultural­
nego warstw pracujących, to też 
przyczynić się do tego powinni 
wszyscy działacze robotniczy.

J. DOMINKO

Najbliższy kurs
aia n M n e ż y

W dniach od 1 do 10 czerwca ńb. 
we wsi Ustronie pod Łodzią w 
spółdzielczych zabudowaniach let­
niskowych, w  ładnej okolicy, wśród 
lasów, odbędzie się 10-dniowy koe 
dukacyjny kurs spółdzielczy dla 
młodzieży robotniczej od la t 18 do 
30.

Można uzyskać u lg i w  opłacie z a ; 
kurs i  stypendia.

Informacji udziela i  przyjmuje 
zgłoszenia: „Społem" Związek 
Spółdzielni Spożywców Rz. P. w 
Warszawie, ul. Grażyny n r 13.

♦ ♦
„Potrzeba nam dzielnych, wykształconych i spra­

wie oddanych ludzi, którzy umieliby spółdzielnie 
prowadzić i ducha spółdzielczego wśród rzesz lud­
ności krzewie i  zaszczepiać. Jeżeli o to się postara­
my, wszystko inne będzie nam dane. Musimy więc 
wytężyć nasze siły, żeby pozyskiwać, kształcie 
i  usposabiać ludzi do pracy we wszystkich rodzajach 
i  na wszystkich szczeblach spółdzielczej organizacji.

Chodzi o to, żeby przyszli pracownicy spółdziel­
czy nietylko nabywali potrzebnej wiedzy fachowej 
ł  praktycznej dla należytego zawiadywania sprawa­
mi spółdzielni, ale również o to, żeby wśród rzesz 
ludowych ZASZCZEPIALI DUCHA SPÓŁDZIEL­

CZEGO".
Dr. FRANCISZEK STEFCZYK.

Płm zamówienia flo nowej M i i i
Uruchomiona przed niespełna 

dwoma tygodniami wytwórnia 
drożdży Związku „Społem" w Kieł 
cach pracuje obecnie 24 godziny 
na dobę. Ze wszystkich stron kra­
ju, a zwłaszcza z Poznańskiego, 
płyną zamówienia. Według opinii 
fachowców, drożdże „Społem" 
posiadają dużą wydajność —  tym 
się właśnie tłumaczy ich powodze 
nie na rynku spożywczym.

Wypuszczone niedawno na ry­
nek surówki owocowe, wyprodu­
kowane w  Zakładach Przetwór­
czych „Społem" w  Dwikozach, 
zostały już wyczerpane. W  r. b. 
produkcja surówek będzie znacz­
nie większa.

Prace przy remontowaniu naby­
tej niedawno przez Związek „Spo 
łem‘‘ fabryki pierników Weesego 
w  Toruniu, są w  pełnym toku. W 
najbliższych tygodniach urucho­
miona będzie w  Toruniu wytwór­
nia czekolady, pierników i  słody-

czy, niezależnie od istniejącej już 
fabryki tych wyrobów wW łocław

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

Zagranicą

jq przyczyną powstawania rót. 
nyeh Chorób. odbierają opelyl, 
tworzą złą pezemlaną malarii 
Należy dbać o normalne łun. 
kejonowanle żołądka t krezek 
przez regularne wypróżnienia. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU 

DRA ŁAUERĄ 
•tołołą «le Pr»» ebłlrukejl 
normują trawienie, ezytzcza la.

Sodnle i bezboleśnie, przeciw* 
zlala|q tworzeniu tlą tłuszczu, 

wydala|q tubjlanc|e gnilne, 
nie wywolujq przyzwyczajenia 
Stosowane są również skutecz* 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumolyżmle, orlre* 
łyżmle. hemoroidach I olyfolcl.

KONGRES UNII BRYTYJSKIEJ.
W dniach 28 i  29 m aja r. b. od- 

będsie się Kongres Unii Brytyjskiej, 
naczelnej organizacji ideowej angiel’ 
skiego ruchu spółdzielczości spożyw 
ców. N a kongres ten udają się, ja­
ko reprezentanci Związku „Społem", 
inż. W. Wojewódzki, prezes Rady
Nadzorczej oraz M. Tomulewicz, 
kierownik Oddziału w  Gdyni.

75-LETNI JUBILEUSZ. 

Jubilatem takim  w  r .  b. jest Wie­
deńska Spółdzielnia Spożywców 
(Konsum • Genossenschaft .  Wien), 
która mimo znacznych zmian, ja ­
kie wraz z życiem Austrii, a spe­
cjalnie Wiednia, przechodziła, wyka 
zuje wysoce dodatnie rezultaty. 
Członków liczy ta  spółdzielnia

6, w  czym przypływ nowych 
członków w  r. ub. wyraża się cyfrą 
2.478. Posiada ona 303 sklepy, a  o- 
broty je j przekroczyły sumę 30 mi­
lionów marek niemieckich. Produk­
cja przemysłowa spółdzielni, wraz 
z rozlewnią mleka, przekroczyła cy­

frę  17 miln. klg. litrów. Wypraco.

wana nadwyżka 473.000 mk. niem. 
pozwoliła wypłacić członkom spół­
dzielni zwroty 1,5% od sum ich za­
kupów.

ANGIELSKA
LIGA KOOPERATYSTEK. 

Przeprowadzona w  Anglii kampa­
nia o pozyskanie nowych członkiń 
do prac propagandowych Ligi Koo- 
peratystek przyniosła w  wyniku no­
wych 17.000 członkiń. Liga angiel­
ska liczy obecnie ponad 83.000 człon 
ków.

SZWECKI ZWIĄZEK 
SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW. 

„Kooperativa Fórbundet", hurto­
wnia i  Związek spółdzielni spożyw­
ców w Szwecji, w  40-tym roku swe­
go istnienia osiągnęła rekordową w 
swych warunkach sumę obrotów: 

milionów koron szw. Suma ta  
obejmuje całego szeregu dzia­

łów sprzedaży, jakie hurtownia ta  
prowadzi poza swymi obrotami ze 
spółdzielniami. Obroty tego Związ­
ku w  ciągu ostatnich 10 la t wzrosły
o blisko 70%.

d & a sx  o  tc tro w ie

Cl INNE .  LECZ 1

‘Y eS a I u / guki.?
OlCAN 6’ » i ł  ----------

S 2 C Z  VT J A H O iC l  t V PEŁNI CIS 4A0OWOLNIA

Automat - Pisto­
let „Grom" kal.
6 mm. — jest 
u z n a n y  przez 
znawców za  najlepszy. Zabezpiecza
od mimowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie oksydowany. Re 
pętu je  się przed strzałem, automa. 
tycznie wyr-zuca gilzy. Huk kolosal­
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje. 
ści wykładane masą bakelitową. Wt 
ga  200 gramów, długość 100 m a  
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed napadem i  kradzieżą. Cena 
zł. 6.95, dwie sztuki 13.50 zł. Setka 
naboi system „Flobert" zł. 8.65. Po­
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci sd( 
przy odbiorze. Adresujcie: Fabryki 
pistoletów E. Jakubińskl, .Warszawa, 

Leszno 60 Rb.

Zi azd Pełnomocników „Społem "
Otwarcie Zjazdu nastąpi w  so- odbędzie się w  niedzielę o  godz. 

botę 3 czerwca o godz. M  w  113-ej na placu Marszałka Piłsud- 
Teatrze Wielkim. A kt przekazania skiego.
armii 12 samochodów sanitarnych!

OSgs kolejowe
d la  u c z e s t n i k ó w  z ja z d u

W  roku bieżącym, dzięki stara- „Społem". _
niom spółdzielni „Gromada", po Zniżki są ważne przy przejez- 
raz pierwszy wszystkie Okręgowe dzie powyżej 30 kilometrów, pod 
Związki Spółdzielcze otrzymały warunkiem posiadania t. zw. „kar. 
50% zniżki kolejowej na zjazdy ty  uczestnictwa", która musi być 
doroczne dla swoich członków, ostemplowana w  kasie kolejowej 
a także na Zjazd Pełnomocników na stacji wyjazdowej.

Na Targach W ileńskich
W  .Wilnie odbyła się konferen­

cja, poświęcona sprawie udziału 
w  Targach i  Wystawach Wileń­
skich spółdzielczości rolniczo-go. 
spodarczej Wileńszczyzny, ze 
względu na rolę, jaką mogą mieć 
Targ i d la propagandy spółdzieL 
czości na Ziemiach Północno- 
Wschodnich, gdzie ostatnio spół­
dzielczość osiąga poważne postę­

py- _

Ł- ZU G S M IT H

m E J S C E
Usłyszała zbliżające się do 

drzwi kroki Eddy‘ego, ale nie w i­
dząc go nawet ani nie słysząc wie­
działa, że dziś było to  samo, co 
wczoraj, to samo, co w poprzednim 
dniu, od czasu, gdy stracił posadę 
woźnego w  biurze. Przez cały wie- 
pzór nie mógł mówić o niczym in­
nym i  co dzień chodził do b iu ra  i  
starał się natra fić na kogoś z kie­
rownictwa, znaleźć człowieka, któ­
ry  by powiedział nowemu kierow­
nikow i: „Eddy pracował u nas 
dziewięć la t, po co. go zwalniać". 
Paulinie zdawało się, że będąc na 
jego miejscu od dawna by się po­
godziła z losem i skoro —  jak  
E ddy powiada —  nigdzie dla nie­
go nie m a pracy, wszczęłaby sta­
rania o zapomogę. Najmłodsza ma 
pięć miesięcy, a trzyletni malec 
rośnie tak  szybko, że —  Bóg wie 
—  ja k  zdoła mu podłużyć ubran­
ko, najstarsza m a dziewiąty rok, 
jest już w drugiej klasie —  cóż, 
Paulina pogodziłaby się z losem. 
Ale Eddy jest uparty, zawsze był 
tak i, i łudzi się, że go jeszcze przyj 
m ą z  powrotem do praey.

Po wejściu Eddy‘ego Paulina 
Spiesznie przym yka drzwi, prowa­
dzące z kuchni do pokoju, w  któ­
rym śpi po obiedzie Jep. M ała w

w  n c i u
koszyku pod piecem nie obudzi 
się nawet jeśli Eddy będzie mówił 
bardzo głośno. Doskonale sypia, 
lepiej niż Jep, znacznie lepiej niż 
Frances, k tó ra  zawsze źle sypiała.

Paulina wpięła igłę w  materiał, 
czekając, aż Eddy zacznie mówić. 
Jeśli zaś będzie się w  nią tak  ty l­
ko wpatrywał, to musi sama za­
gaić rozmowę— znaczy to, że jest 
zły  i  poirytowany. Wprędce zrozu­
miała, że trzeba się odezwać.

—  Albo się nasz zegar spieszy
—  mówi obojętnym, niedbałym  
tonem, którego się nauczyła w  
ostatnich czasach —  albo Fran­
ces coś zbroiła i  zostawiono ją  w  
kozie.

Eddy posępnie na n ią patrzy.
—  Lekcje odrobiła, to wiem, —  

Paulina odwraca na drugą stronę 
spodenki Jep‘a  i  zaczyna się za­
stanawiać, ja k  je  podłużyć.

—  Całą tę  diabelską bandę ob­
robiłem —  wycedził przez zęby. 
Obszedłem wszystkich sekretarzy
—  pyskacze sakramenckie. Sły­
szał to kto  —  władza nie m a cza­
su na rozmowy ze mną. Przepra­
cowałem tam  tylko  dziewięć ła t. 
Gotowi powiedzieć, że to za mało.

—  N ik t  ci nie zarzuci, żeś się nie 
, starał o pracę —  wtrąciła.

—  Żem się nie starał? Wszyst- 
kom robił, ty le  żem się na brzu­
chu po korytarzach nie czołgał. 
Wszędzie to  samo: „Niech pan po­
mówi z kierownikiem. K ierow nik 
zadecyduje". Zwariować można!

—  Są jeszcze właściciele, więcej 
mogą niż kierownik —  powiada z 
serdecznym zrozumieniem, a  sama 
miarkuje: „Nie, jeszcze się nie po 
godził. I  nie warto mu opowia­
dać, że trzeba zapłacić za gaz i  że 
w  drugim już sklepiku kolonial­
nym nie chcą je j  nic dać na kre­
dyt".

—  Nawet mówić ze mną nie 
chcą. Sama widziałaś, co oni tara 
napisali.

—  Szkoda, że stary kierownik 
wyniósł się na tamten świat —  po 
wiada.

—  Nowy też mnie przyjm ie —  
mówi Eddy wyzywająco. —  Choć­
bym na głowie m ia ł stanąć, a wró­
cę na to  miejsce.

U kryw ając zasmucone oczy i  mi 
mo to  w patrując się w  Eddy*ego i  
usiłując przeniknąć jego m yśli sły 
szy kroki Frances. Podbiega do 
drzwi rozważając słowa męża. 
Dziewczynka jest czymś podnie­
cona —  to  się u niej zdarza— tań­
czy po całym pokoju. Nerwowa 
jest; dobrze, że mała, ja k  się zda- 
je, będzie inna. Paulina obawia 
się, że się ojciec rozgniewa, ale on 
ja k  gdyby nic nie zauważył, stuka 
pięścią w stół kuchenny, i  wy­
krzykuje:

—  I  nie będę się przed nimi

czołgał, nie będę żebrał.
Paulina obrzuca zafrasowanym  

spojrzeniem śpiące niemowlę —  
czy nie zbudzi jego czasem hałas.
—  Może... zaczyna.

—  D a j spokój z tym  swoim 
„może"! Czekaj, zobaczysz, że 
znów mnie przyjmą.

Frances od dawna ju ż  szarpie 
ją  za rękaw. —  Posłuchaj, mamu­
siu!

Eddy spogląda groźnie na córkę
—  Zaczekaj, z ta tą  rozmawiam,

—  mówi skwapliwie Paulina.
—  Ależ, mamusiu, opowiem ci 

tylko o nowej dziewczynce, która  
dziś przyszła do szkoły. Tak ie  ma 
loki ja k  Shirley Tempie. —  Gło­
sik Frances staje się całkiem p i­
skliwy.

—  Cicho bądź! —  rzuca Eddy.
—  Nowa dziewczynka jest okro­

pnie podobna do Shirley Tempie.
—  Pobaw się w  drugim pokoju.

—  M atka klepie ją  po policzku. —  
N ie wchodź do swojego, bo tam  
śpi Jep.

—  N ie  pójdę. Mamusiu, chcę ci 
opowiedzieć o nowej dziewczynce, 
Wiesz, paznokcie m a wymalowane 
czerwonym lakierem. C zy  ja  też 
mogę...

M atka przerywa. —  W cale mnie 
nie słuchasz i  denerwujesz tatę.—  
Sięga po blaszankę. —  Pobiegnij 
na dół, przynieść za pięć centów 
mleka, słyszysz? Powiedz, że m a­
ma przyjdzie ju tro  i zapłaci.

Eddy po wyjściu córki ciężko 
wzdycha. Paulina nie odrywając!

oczu od roboty powiada ze spoko­
jem : —  Toć m a zaledwie osiem 
la t. —  I  m yśli: „W krótce, gdy n i­
gdzie ju ż  nie dadzą na kredyt, za­
tracę tę żywość".

—  Staram  się, medytuję, co m a 
m y robić, a  ta  tu  przychodzi i  t ra j  
kocze tak, że m i się plączą wszyst 
kie myśli.

—  Spróbuj sobie przypomnieć, 
o czymś teraz myślał.

—  A  czy ci się zda je, że nic 
próbuję?

Cykanie zegara staje się głoś­
niejsze. Słychać, ja k  dzieciak sa­
pie przez sen. Paulina nie odrywa 
głowy od roboty, aż wreszcie E d ­
dy znów zaczyna mówić:

—  Wiesz, co robią, gdy stra jku­
ją ?  —  powiada.

—  Co?
—  Czytałem raz w  gazecie, że 

wtedy, uważasz, robotnik razem  z 
całą rodziną wychodzi na ulicę, i  
że niosą plakaty, z  napisem, do­
magającym się, żeby go z powro­
tem wzięli do pracy.

Paulina uważnie słucha. —  To  
tak  ja k  z reklamami?

—  Właśnie.
Paulina przerywa szycie. —  N ie  

mogę m alutk ie j zostawić na opie­
ce Frances.

—  Rozumie się, że nie możesz. 
Frances nie upilnuje i  m ała mo­
głaby się udusić. —  Chwilę oglą­
da w milczeniu ręce. Później po­
wiada: —  Mógłbym, uważasz, 

I pójść z dwojgiem starszych i wszy 
I scy byśmy nieśli p lakaty z tak im

napisem.
—  Zrobiłabym ładne plakaty —  

odzywa się —  gdybym zdobył® 
gruby papier. Eddy, nie zatrzy­
m uj Jep‘a  zbyt długo na ulicy. 
Jep nie może długo chodzić.

Eddy wstaje, tw arz jego rozjąt 
śnia się. —  To ich wzruszy, nid 
trap  się! Może przyjdą reporty 
rzy, będą nas fotografować. —  »  
kieszeni od kamizelki wyjmuje 
ołówek i zaczyna ręką wygładza® 
owiniętą w  brązowy papier paczkj

—  Może ci w  sklepiku dadzą 
grubego papieru, —  powiada 

Paulina.
Eddy ślini ołówek i  pochyla Ś8 

nad stołem kuchennym; jest zbyt 
zdenerwowany, aby siedzieć.
No, to  napiszemy... —  znów ślim 
ołówek. —  Co napiszemy?

—  Jeśli to p laka t d la  dzieci, to 
trzeba napisać „m ój tatuś", 1 
coś takiego dalej.

—  M ądra jesteś, Pauline, * *  
przytakuje. —  „Proszę o przyj? 
cie mojego tatusia do dawnej pr3 

cy“. N o, co powiesz?
—  Dobrze.
—  D la  Jep‘a  i  Frances zroblS  

jednakowe. A  teraz m ój. —  31101 
ołówek. —  Jak byś napisała?

—  „Proszę o przyjęcie mnie 0 
poprzedniej pracy w  biurze Star 
ka“ , —  chyba tak?  .

—  N ie. —  Zaczyna r y s o ^  
drukowane lite ry . —  O, poPa 
„Zwolniony bez żadnych P°wod?J, 
po dziewięciu latach pracy w bi 

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Rozmowa z Ben Gurionem
Hlstadrut Jest agencją kolonizacyj- 

ną robotników żydowskich. 
Histadrut myśli nie ty lko o  intere­
sach ekonomicznych i  politycznych 
tych robotników żydowskich, któ­
rzy już są w  Palestynie, ale także 
o tym, jak do Palestyny ściągnąć 
dalszych robotników żydów. H i­
stadrut jest więc organizacją naj­
głębiej żydowską i  uważam, że ta­
ką winien pozostać.

—  Ale nie przyjmując robotnika 
arabskiego Histadrut skazuje go 
przecież na to, że pozbawiony o- 
pieki organizacyjnej Arab pozosta- 
je  „dzikim", czyli stanowi dosko­
nały materiał dla takich kierun­
ków politycznych, jak terroryzm 
Muffiego. Pomijam już inne wąt­
pliwości, ale zdaje mi się, że sam 
szeroko pojęty interes żydowski 
wymagałby takiego kontaktu or­
ganizacyjnego robotników żydów 
i  Arabów.

—  Nie — zaprotestował Ben Gu- 
rion. — Robotnik w  Histadrucie 
jest nie tylko robotnikiem ,ale i Ży­
dem. Zakładając* Histadrut mieliś­
my na uwadze to, aby nasz robot­
nik nie potrzebował szukać w  je­
dnej organizacji zaspokojenia swo 
ich potrzeb ekonomicznych, w  in­
nej zaś narodowych, kulturalnych, 
czy politycznych. Chcemy, żeby 
robotnik w żydowskim kraju żyt 
w środowisku czysto żydowskim.

— Ale przecież to jest kraj nie 
żydowski, tylko żydowsko -  arab­
ski —  wtrąciłem.

—  Tak, to prawda, ale naszym 
ideałem jest powstanie w  Palesty­
nie czysto żydowskiej wspólnoty 
robotniczej. Chcielibyśmy tak zor­
ganizować życie robotnika żydow­
skiego w tym kraju, aby objąć 
wszystkie dziedziny tego żyda, 
chcemy „zarabienia" tego czysto 
skie, jak żydowski jest Tel Awiw, 
tak zaś socjalistyczne jak życie roi 
nej komuny Ein Charod. Wcale nie 
chcemy aby Tel Awiw stał się mia 
stem żydowsko - arabskim, nie 
chcemy zarabienia tego czysto 
żydowskiego miasta. Niestety, 
simy jednak czasami iść na kom­
promisy; takim kompromisem jest 
np. żydowsko-arabska Haifa.

Ale w  żydowskiej organizacji ro­
botniczej na taki kompromis nie 
pójdziemy ; Hlstadrut chcemy utrzy 

takim stanie, w  jakim jest 
obecnie, to znaczy bez Arabów.

Arabowie powinni mieć związki 
odrębne, z którymi możemy współ­
pracować.

— A więc politycznie aktywna 
część Arabów nie będzie mogła, 
gdyby nawet cbciała, nawiązać 
kontaktu z największą organizacją 
żydowskiego świata pracy?

— Politycznie aktywna część 
Arabów —  odparł na to Ben Ou- 
rion —  jest wrogo usposobiona

Cała Palestyna żyje tylko jed­
ną myślą: ogłoszą, czy nie ogło­
szą? Ogłoszą „Białą Księgę", któ­
ra przekreśli nadzieje na dotrzy­
manie przez Anglię warunków de­
klaracji Balfoura i  każę żydom po­
zostać na zawsze mniejszością w 
Palestynie, czy też skończy się na 
zapowiedziach i  wszystko pozo­
stanie po staremu? O tym j  tylko o 
tym rozmawia sklepikarz na Ałlen- 
by Street w  Tel Awiwie ze swoi­
mi klientami, nad tym dyskutują 
chaluce w kibucach (osiedlach ro l­
nych), robotnicy rolni w  parde- 
sach, Arabowie...

Sprawa arabska, która dla wie­
lu polityków żydowskich sprowa­
dzała się w ostatnich latach tylko 
do walki z terorem, a zatraciła in­
ne, głębsze aspekty, odżyła na no­
wo. Znów zaczęto omawiać takie 
lub inne metody rozwiązania tego 
najtragiczniejszego zagadnienia 
współczesnej Palestyny. Pragnąc 
pomówić z politykiem żydowskim, 
który mógłby mi odpowiedzieć na 
pytania w  sposób miarodajny, 

udałem się do Ben Guriona, 
przywódcy Hlstadrutu, 

prezesa Egzekutywy Agencji ży­
dowskiej, jednego z wodzów pa­
lestyńskiej partii robotniczej, t.zw 
Mąpai (Poalej Syjon prawica).

Histadrut jest jak gdyby Korni- 
sją Centralną Związków Zawodo­
wych Palestyny (ale nie tylko 
tym). Organizacja ta odgrywa de­
cydującą rolę w  życiu pracującej 
Palestyny; w  skład jej wchodzą 
robotnicy należący do Mapai (wię 
kszość Histadrutu), Poalej Syjon 
lewicy, Haszomer Hacair (organi­
zacją lewicowych osiedleńców 
rolnych), tak zwani mieszczańscy 
syjoniści grupy „A "  (Orynbauma) 
i  bezpartyjni. Ponieważ lw ia część 
żydowskiej ludności Palestyny to 
świat pracy, przeto od polityki czo 
łowej organizacji tego świata pra­
cy zależy bardzo wiele,

— O ile zdążyłem się zoriento­
wać, życie tego kraju w  wielkiej 
mierze związane jest z  Histadru- 
tem, pragnąłbym więc dowiedzieć 
się pewnych rzeczy, dotyczących 
polityki Histadrutu w sprawie a- 
rabskiej w  zacząłem rozmowę z 
siwym przywódcą „partii rządzą­
cej". —  Przede wszystkim dlacze­
go Hlstadrut nie przyjmuje robot­
ników Arabów, zatrudnionych w  
Palestynie ,a zatem posiadających 
wspólne interesy z robotnikami ży­
dowskimi?

—  Dlatego, że Histadrut, choć 
jest wprawdzie związkiem zawo­
dowym, jest przecież w istocie swo 
jej czymś zupełnie odmiennym od 
tego, co w  Europie rozumie się 
przez związek zawodowy od­
parł Ben Ourion —  Histradrut ma 
zadanie specjalne. Gdybym chciał 
to sformułować w  jednym zdaniu, 
powiedziałbym, że

dla imigracji dalszych mas żydow­
skich, a dla nas ta imigracja jest 
©prawą najistotniejszą, bo tylko 
dzięki niej będziemy mogli rozwią­
zać łub dopomóc w  rozwiązaniu 
sprawy żydowskiej w  krajach uci­
sku. Politycznie aktywna część 
Arabów zgodzi się współpracować 
z nami tylko pod tym warunkiem, 
że wyrzekniemy się kupowania zie­
m i i  zrezygnujemy z budowania 
niepodległego państwa żydowskie­
go w Palestynie, a my z tego nie 
zrezygnujemy w  żadnym razie, bo 
to jest naszym głównym celem.

W  takim razie nie ma chyba 
wyjścia z tej sytuacji i spokój ni­
gdy nie zapanuje w Palestynie — 
zauważyłem.

Nieprawda. —  Ben Gurion 
ożywił się. —  Wyjście jest i 
ie nie takie trudne. Kiedy ja  przy­
byłem do Galilei przed 33 laty, 
mieszkały tam tylko 24 rodziny, któ 
re posiadały po 200 dunamów zie­
m i i  żyw iły się z niej z trudem. 
Przystąpiliśmy tam do zakładania 
kolonij. Dzięki naszej pracy pow­
stał Kineret i  Degania. Teraz mie­
szkające tam rodziny mają zaled­
wie po 15 — 20 dunamów ziemi, 
a są bogatsze, bo ich gospodarka 
rolna jest Intensywniejsza, ulep­
szona technicznie. Na ziemi, która 
rzekomo była nieuprawna, bo nie 
umiał je j uprawiać ciemny fellach 
arabski, założyliśmy kwitnącą ko­
lonię, Chanitę. Niech więc Arabo­
w ie zaczną uprawiać ziemię inten­
sywniej ,a wtedy starczy ziemi i 
dla nich i  dla nas.

— A  skąd oni mają wziąć pie­
niędzy na to? —  zapytałem. — 
/Przecież gospodarka intensywna 
wymaga nakładu kapitałów, a Hi­
stadrut ,jak to słyszałem przed 
chwilą, pomagać Arabom nie bę­
dzie nawet organizacyjnie.

—  Oczywiście, bo nie mamy na 
pieniędzy. Ale jest jeszcze czyn- 

n łkt trzeci; Anglia. Anglia powiną 
Arabom dopomóc dźwignąć się na 
wyższy poziom. Tymczasem Anglia 
ani nie dopomogła Arabom, ani nie 
wpuściła dostatecznej liczby Ży­
dów ,aby całą ziemię palestyńską 
wyeksploatować.

—  A cóż zrobicie, Jeżeli Anglia 
pie tylko nie uczyni tego w przy­
szłości, ale już teraz, w  dniach 
najbliższych ogłosi zapowiadaną 
od dawna Białą Księgę, przychyl­
niejszą dla Arabów? —  zapyta­
łem.

Będziemy walczyli. O, nie z 
Anglią! —  zaprzeczył gorąco, w i­
dząc zdumienie na mojej twarzy.—  
Będziemy walczyli z takim stano­
wiskiem tego rządu angielskiego. 
Naszym zdaniem Anglicy dlatego 
gotowi są na częściowe ustępstwa 
wobec Arabów, że to wydaje im 
się linią najmniejszego oporu; są­

dzą, że ze strony żydowskiej nie- 
napotkają na sprzeciw. Postaramy 
się przekonać ich o mylności tego 
mniemania. Stanowimy już w  tym 
kraju silę, której lekceważyć nie 
można.

— Ale przecież nikt, nawet na­
cjonaliści arabscy ,nie chce nisz­
czyć tych Żydów, którzy już w  Pa­
lestynie osiedli. Czy więc nierów­
na walka jest w  ogóle potrzebna?

—  T ak , bo zachowanie stanu 
dotychczasowego wcale nie jest 
naszym celem. M y chcemy wciąż 
nowej i  nowej Im igracji żydow­
skiej 1 od tego żądania nie odstą­
pimy pod żadną presją. Zgadzamy 
się na parytet (równouprawnienie) 
polityczny Arabów, nie zaś na li­
czebny.

Wyszedłem z przeświadczeniem, 
że do porozumienia żydowsko - 
arabskiego jeszcze bardzo daleko, 
o spokoju w  Palestynie nie można 
więc marzyć.

Jerozolima, w  maju 1939.

W IK T O R  GROSZ

Opłakany stan kolejnictwa w  Niemczech
W iele się słyszy w  ostatnich cza­

sach o pagarszającym się stanie 
kolejnictwa w  Niemczech. Koleje, 
duma Rzeszy przedwojenej, które 
podczas w ojny światowej oddały 
Niemcom ty le  usług, są teraz w  
stanie opłakanym. Koleje niemiec­
kie są własnością państwa, kiero­
wnictwo jest ześrodkowane w  urzę 
dzie „Reichsbahn".

Tabor kolejowy niszczy się i  nie 
jest w  porę odnawiany. Świadczą 
o tym  cy fry:

W  roku 1929 liczba lokomotyw  
wynosiła 24.089, w  r .  1937 zaś —  
20.711.

W roku 1929 ltósba wagonów 
pasażerskich wynosiła 66.003, w  
r . 1937 zaś —  64.485.

W  roku 1929 liczba ogólna wa­
gonów wynosiła 677.530, w  roku  
1937 zaś —  574.999.

C y fr  z roku 1938 nie m a jesz-
:e, ale sytuacja raczej się pogor­

szyła.
Sam spadek liczebny taboru nie 

świadczyłby jeszcze o pogorszeniu

się ruchu kolejowego, gdyby w  pa­
rze ze spadkiem szedł remont, „od 
młodzenie" taboru. Otóż dzieje 
się przeciwnie. Przy jm uje się na- 
ogół, że 3 %  (conajm niej) taboru  
wagonowego musi corocznie iść na 
naprawę i  zastąpione przez nowe. 
D la Niemiec wynosiłoby to  ok. 18 
tysięcy wagonów rocznie. Tymcza­
sem za ośm la t  1930 —  1937 wy­
budowano wszystkiego 13.830 wa­
gonów.

Skutk i dla personelu i  pasaże­
rów : w r .  1937 liczba wypadków  
kolejowych wzrosła o 21 %  w  po­
równaniu z rokiem poprzednim, a 
dla pierwszych 9 miesięcy r. 1938 
oficjalna statystyka wykazuje dal 
szy wzrost wypadków o 1 4 % !

D ale j: szwankuje praca w  war­
sztatach kolejowych, zamówienia 
nie są dostarczane w  terminie i to 
mimo ograniczenia, a  nawet znie­
sienia ,odpoczynku nocnego i  sto­
sowania surowych przepisów i  
kar. R aport „Reichsbahnu" przy­
zna je , że w  roku 1938 wydajność

„Czarodziejska pieczara" Hitlera
łego świata, tłomaczonych przez 
Schmidta, znanego ze spotkań z 
Chamberlainem i  z konferencji mo 
nachijskiej.

In n y  szczegół „pieczary" to  
aparat do telefonowania na długie 
odległości, ale tak, że się rozma­
w ia w  im ieniu pewnych abonen­
tów, któ rzy  nic o tym  nie wiedzą. 
Są to  tajne rozmowy, których pod 
słuchanie m a bvć uniemożliwione.

LuksembursSi dziennik „Jour­
nal d ‘Esch“ podaje, że w  posia­
dłości H itle ra  w  Berchtesgadenie 
urządzono w  ogrodzie „pieczarę 
czarodziejską", wyposażoną w  naj 
nowsze urządzenia radiowe.

Jest tam  więc jedna z najsil­
niejszych w  Europie stacji krótko  
falowych, k tó rą  można usłyszeć 
w  A ustralii i  w  Ameryce. A  silne 
aparaty odbiorcze pozwalają H i­
tlerow i wysłuchiwać audycji z ca­

to jedyna prawdziwa
G d y  g o s p o d y n i p rz e k o n a  się, ż e  je j 
b ie l iz n a  p o  p ra n iu  m a  s z a ry  o d c ie ń , 
z ro z u m ie , ż e  s ko ro  n ie  s z c z ę d z iła  
t ru d u  p rz y  p ra n iu , to  w id o c z n ie  m ia ł 
tu  w p ły w  ś ro d e k  d o  p ra n ia . D z ia ła n ie  
R a d io n u  je s t n a p ra w d ę  n ie z w y k łe  c 
z a w d z ię c z a ć  to  t r z e b a  z a ­
w a r to ś c i t le n u  w  ro z c z y n ie  
R a d io n u . D la te g o  w y p ra n a  
w  R a d io n ie  b ie l iz n a  je s t ] 
id e a ln ie  cz y s ta  i  lśn i b ia ­
ło ś c ią  ra d io n o w ą .

warsztatów nie odpowiadała zapo­
trzebowaniom i  przekraczała je j 
możliwości, wobec czego liczne po­
wstały trudności, a z nimi skargi 
przemysłu, handlu i rolnictwa.

Specjaliści obliczają, że dla u- 
zdrowienia kolejnictwa niemieckie 
go trzebaby było budować rocz­
nie 30 do 40 tysięcy wagonów, a 
20 tysięcy wycofać corocznie z o- 
biegu. A le koleje nie są w  stanie 
wykonać nawet dziesiątej czyści 
te j cy fry , gdyż brak im  materiału  
niezbędnego, głównie żelaza, a  tak  > 
że z powodu wszystkich ogran i-j 
czeń w  produkcji niemieckiej w l  
związku z polityką zbrojeń.

T a k  samo źle stoi sprawa dróg 
kolejowych. Nowych szyn nie za­
kłada się, tylko  stare się naprawia 
w  miejscach uszkodzonych; pod­
kłady zniszczone zamienia się nie 
nowymi podkładami, lecz jeszcze 
niezupełnie zepsutymi częściami 
podkładów starych.

D la  odbudowy kolejnictwa nale­
żałoby wydać 10 miliardów marek, 
których nie ma skąd wziąć wobec 
pożerającego wszystko molocha 
zbrojeń.

Celem zamydlenia oczu obywate 
lom propaganda niemiecka chwali 
się, że w  r . 1937 koleje zorganizo­
w ały 19.452 pociągów specjalnych, 
a transport towarów wynosił o 12 
procent więcej niż w roku 1929. 
Ale ten właśnie nadmierny wysi­
łek p ry  brakach taborowych jesz­
cze pogarsza sytuację kolejnictwa.

Aby ukryć fa ta lny stan w  kolej 
nictwie, tym  głośniej reklamuje 
się autostrady, mające przecież 
przede wszystkim cele wojenne.

prędzej i  pada.
—  Pogniótł plakat, —  gniewa 

się ojciec, pomagając mu przy- 
wstawaniu.

Jep orientuje się, że można nie 
płakać i uśmiecha się,

—  Zaraz wszystkiemu zaradzę. 
— Paulina nawleka n itkę i zaczy­

na przyszywać do kurtk i Jęp'a doi 
ne rogi p lakatu. —  Tw ó j też umo­
cuję, —  powiada do Frances.

—  Tatusiu podnieś mnie do 
góry, to  pię zobaczę w lustrze, —  
prosi natarczywie Frances.

Gdy Eddy i  córka wychodzą do 
drugiego pokoju, to Paulina tra ­
cąc cierpliwość karc i syna: —  
Stój-że spokojnie!

—  Rekiam iarz jestem, •— woła 
ucieszony. —■ Pójdę do tych ga­
dów...

—  A  tego kto  eię nauczył? —  
Odgryza nitkę.

Będę gadem, będą rekłam’a-
rzem.

Frances wraca zasępiona i  akar 
ży się: —  w  lusterku nie można 
wcale przeczytać, co tara napi­
sano.

—  W iesz przecież. Już el powie­
działem. —  Eddy wchodzi zaraz 
;a  córką.

-  A  na molra co napisano? —  
woła Jep.

- N a  tw oim : —  „Dajcie mo­
jemu tatusiowi dawną pracę", —  
odczytuje Frances, stojąc spokoj­
nie, dopóki m atka przyszywa do 
żakiecika dolne rogi plakatu.

—  D ajcie mojemu tatusiowi pra

rze Starka",
»  T a k  będzie dobrze, —  chwali

$»■
•— Dobrze? Po prostu wspania­

le! —- woła Eddy wesoło. —  Za­
czekaj ty lkę , zobaczymy jeszcze, 
jak zaśpiewają, Łudzę się, że 
mnie nie przyjm ą do pracy!

Dawno ju ż  minęła pora karmie­
nia m ałej; Paulina cieszy się, że 
córeczka jest taka mądra i  nie 
płacze. Wszakże nie może się nią  
zająć, skoro Jep, kompletnie ubra 
ny, maszeruje po całym  pokoju, 
tak, iż  p lakat wzbija się ku  górze 
za każdym razem gdy malec wy­
b ija ta k t  nogą; Frances wspina 
się do lusterka nad komodą, aby 
sprawdzić ja k  wygląda z plaka­
tem, a  Eddy przynagla: —  Chodź 
my, ehodźmy. Ruszajcie się żwa- 

' wiej, dzieciaki!
Niepodobna uspokoić Jep‘a. 

Beustanku śpiewa: „Rekiam iarz  
jestem, rekiamiarz, rekiamiarz", 
tak, że się nawet roześmieii.

—  W ia tr  zedrze z nich te pla­
katy, niepokoi się Paulina.

•— Niech ju ż  będzie tak  jak  
jest, woła Eddy. —  Żwawiej, 
skrzaty*

~~ Rekiam iarz jestem — wrzesz­
czy Jep, Upojony dumą, zaczyna 
się kręeić ja k  bąk.

- y  W  głowie ci się zakręci. Prze 
stań, t— strofuję go m atka.

Frances wbiega do kuchni. —  
Mamusiu, nie w  lustrze nie w i­
dać, _  biada.

Jep zaczyna się kręcić jeszcze

cę, —  śpiewa Jep maszerując 
znów po pokoju.

Eddy łapie go za rękę. —  Chodź 
my. N ie  będą czekał dłużej ani 
chwili.

Paulina z  niemowlęciem na rę­
kach odprowadza ich do drzwi. 
N ie zdążyła jeszcze zamknąć 
drzwi, gdy na schodach rozlega 
się bek. Oczywiście Jep. Otwiera 
drzwi. Eddy woła z iry tacją: 
Chce wziąć z sobą lalkę z wyłu­
piastymi oczami. Bzdura, pójdzie 
bez niej.

Jep —  widząc, że m atka tego 
słucha, zaczyna wrzeszczeć jesz­
cze głośniej. —  Niechże weźmie—  
mówi matka. —  Cóż w  tym  złego. 
—  A  może nawet lepiej będzie, 
gdy zobaczą małego z la lką . —  
Zaraz mu dam.

—  Byle prędko, —- przynagla 
Eddy.

Odszukała drewnianą lalkę, z 
które j oblazła cała farba. Jep stoi 
już pode drzwiami, za nim Fran ­
ces. Chłopczyk promienieje. —  M a 
rynara W ytrzeszcz będzie rekla- 
miarzem, —  odzywa się.

—  Czemu tak  marudzicie? —  
niecierpliwi się Eddy.

—  Wytrzeszcz musi mieć pla­
ka t. —  Jep podaje lalkę matce.—  
Zrób mu plakat. —  Chłopczykowi 
zaezro? dygotać podbródek.

M atka łapie skrawek papieru, 
coś na nim gryzm oli i  byle jak  
pizypina lalce. —  Marsz, —  popy 
cha leciutko dzieciaki, a później 
przytyka ucho do szpary w

drzwiach, aby słyszeć ich paplani­
nę na schodach.

—  Mamusia napisała W ytrzesz 
czowi: „D ajcie mojemu tatusiowi 
pracę" —  mówi Jep.

—  N ic  nie napisała, —  przeko­
m arza się Frances. —  Po prostu 
gryzmoły.

—  N ie, napisała, —  upiera się 
Jep. Później głosy ich milkną. 
Paulina żałuje, że z  okien nie w i­
dać ulicy, radaby popatrzeć, jak  
idą. B yle tylko  E ddy nie zapo­
mniał, że nie można ich zbyt dłu­
go trzymać na ulicy. M alutka roz 
płakała się i  Paulina odpina bluz­
kę, poklepując m ałą po karczku. 
N ie  powinnam skąpić sobie jedze­
nia, bo małą zagłodzę.

Eddy po powrocie do domu 
mógł mówió ty lko  o tym , ja ką  
tw arz m ia ł nowy kierownik i ja k  
zatrzymywano ich na u licy i  omal 
nie sfotografowano. Paulina od- 
pruwając p lakat od kubraczka 
Jep‘a spostrzega, że malec lada 
chwila zaśnie stojąc. Gdy się od­
wraca ku  Frances, aby i je j  pla 
k a t odpruć, to  spostrzega, że chu­
de nóżki dziewczynki dygocą. Spo 
gląda w  strapioną tw arz dziew­
czynki. —  Co ci, kochanie?

Frances nie może wydusić z sie 
bie ani słowa i uderza w bek. Be­
czy tak  ja k  za tych  czasów, gdy 
była zupełnie mała.

—  Co się je j  stało? —  pyta  
Pauline męża.

—  N ie wiem, —  znów pochmur 
nieje.

Paulina przytula Frances. —- 
Powiedz, że mamusi.

Frances krztusząc się, po przez 
łzy  ściekające po wykrzywionej 
twarzyczce wyjaśnia:

—  W idziała mnie nowa dziew­
czynka. '

—- Dużo ludzi cię widziało, —  
pociesza ją  Paulina. —  To nie ma 
żadnego znaczenia. —  Stara się
—  mówi ponuro Eddy, —  i  taka

Frances w yryw a się. —  W idzia­
ła  mnie nowa dziewczynka, —  po 
w tarza z płaczem i  wybiega z  po­
koju.

—  Staram  się wrócić do pracy,
—  mówi ponury Edyy, —  i  taka 
mnie spotyka wdzięczność.

Paulina rozgląda się szukając 
Jep‘a  i dopiero ujrzawszy, iż  dzie­
ciak śpi na podłodze, mówi dobie­
ra jąc starannie słowa:

—  Bardzo się je j podoba jakaś 
dziewuszka w  szkole, ponoć jest 
podobna do Shirley Tempie.

—  To m i pracy nie przywróci.
—  Eddy opiera głowę na stole, na 
którym  leżą p lakaty —  jego 1 
Jep‘a.

Przez zamknięte drzwi słychać 
żałosny płacz Frances.

Paulinę chwyta spazm za gar­
dło. —  To, że inni ją  widzieli, nic 
je j nie obchodzi, tak i to  ju ż  wiek, 
rozumiesz?

—  N ie, —  powiada Eddy, ale 
głos jego jest cichy i pełen napię­
cia.

—  To nerwowe dziecko, Eddy. 
Inna może by nawet nie zwróciła

uwagi, a  ta  widzisz sam ja k  się zde 
nerwowała, rozmaite, uważasz, by  
w ają dzieci.

Czeka, co powie, patrzy ja k  
ołówkiem pisze coś na odwrotnej 
stronie plakatu. Prawdę mówi 
Paulina, o co się tu  sprzeczać. In ­
ni nie muszą wyprowadzać swych 
dzieci na ulicę z plakatam i, ni#  
muszą prosić o danie ojcu pracy. 
Płacz w  sąsiednim pokoju prze­
chodzi w  długie westchnienie prze 
rywane z rzadka łkaniem.

Eddy nie podnosząc głowy koS 
statuje: —  N ie zabiorę je j  chyba 
ju tro  z sobą.

—  Jep za to  pójdzie z przyje­
mnością —  m ówi z ożywieniem  
Paulina.

Znów kreśli coś na odwrotnej 
stronie plakatu. W ciąż jeszcze nie 
podnosząc głowy, powiada: —  Ju  
tro  można będzie zmienić napis.—  
N ie patrząc na n ią  podsuwa pa- 
pier. Krzyw e lite ry  składają się 
na napis:

„Czyż nie m a dla nas, do kroć- 
set, miejsca w  życiu?"

Chyba teraz nie wytrzym am , 
myśli Paulina. Byle tylko  nie fol­
gować sobie, gdy za ścianą płacze 
córka i sam Eddy jest tak i bie­
dny. Przełyka tkwiącą w  gardle 
grudę. I  dokonawszy wysiłku, od­
najduje ton, ja k im  się nauczyła 
mówić w  ostatnich czasach:

—  W ydaje m i się to  „do kroć- 
set" zupełnie nie na miejscu, —  
mówi objętnym, niedbałym tonem.

Przeł. U. C.
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P o l a c y  na sz la k a cu  ś w i a t a

BENIOWSKI

! Polskie wyprawy w  głąb Czarnego Lądu j

Wyprawa, która niedawno po 
wróciła z Afryki po zbadaniu 
mało znanych okolic Ruwenzori 
w masywie Kenya, nie jest 
pierwszą polską ekspedycją na 
terenach Afryki. Ten olbrzymi 
ląd, kryjący w sobie nieznane 
i niezbadane przez nikogo ta­
jemnice, oddawna nęci! polskich 
podróżników.

OBRAZKI Z AFRYKI

Najstarszym z polskich ba­
daczy „Czarnego Lądu" jest ro­
mantyczny Beniowski, niedoszły 
władca Madagaskaru. Uciekłszy 
z  Kamczatki, dokąd był zesłany 
wyrokiem sądu carskiego, tułał

się po morzach i lądach, aż 
osiadł wreszcie na Rladaskarze. 
Tu, zjednawszy sobie miejsco­
wych kacyków, zapragnął się­
gnąć po władzę i tutaj też zgi­
nął w 1788 roku.

Dopiero w sto lat po Beniow- 
slum, w latach 1832—1884 wy­
suszyła do Afryki polska wy­
prawa, na czele, której stali Ro­
goziński, Janikowski i Tom­
czak. Wyprawa ta  badała Ka­
merun i po dwuletnich studiach 
i odkryciach powróciła do Pol­
ski, przywożąc cenny materia! 
do dalszych badań.

Ale polski ruch badawczy roz , 
począł się na dobre dopiero i 
w początkach bieżącego stulecia.; 
Od czasów Dybowskiego do i 
ostatniej wyprawy prof. Lotha,! 
Afrykę zwiedzały liczne ekspe­
dycje naukowe. Dziwnym zbie­
giem okoliczności wyprawy pol­
skie kierowały się dotąd prawic 
wyłącznie do Afryki Północnej. 
Ekspedycja prof. Lotha była . 
pierwszą bodaj z wypraw śród- I 
kowo-afrykańskich. Północne

krańce Afryki zwiedzili: Miero-1 je dzikich szczepów, zamieszku- 
sławski, Ossendowski i Siedlec- jących północny i zachodni stok 
ki. Tych trzech podróżników in- Atlasu. Atlas był również celem 
teresowały najbardziej obycza-1 polskiej wyprawy alpinistycz-

M sI b w p r a w i polarna

Zdjęcie z niedawnej polskiej wyprą wy polarnej r

iej, która w roku 1934 pod kie­
rownictwem dr. Dorawskiego 
zdobyła przeszło 70 szczytów, 
przebywając przeszło 3 miesią­
ce na terenach, zamieszkałych 
przez wojownicze szczepy T 
regów. W kilku wypadkach 

polska korzystała z 
wojskowej francuskiej 

Cudzoziemskiej.
| Afrykę Środkową, prócz Dy­
bowskiego, zwiedzili: Walery 
Goetel i Jerzy Giżycki, zdoby­
wając cenny materiał naukowy 
o Nigerii i Liberii W Egipcie 

: przebywało najwięcej podróżni­
ków Polaków. Do tych należał 

' w pierwszym rzędzie Henryk 
Sienkiewicz, którego słynna po- 

. wieść „W pustyni i puszczy" po- 
1 wstała na tle badań południo- 
Iwego Egiptu i pogranicza 
j danu. Egipt był terenem eksplo­
racji Goetla, Ossendowskiego 
i polskiej wyprawy archeologicz 
nej w roku 1935, która pod prze 

. wodnictwem profesorów war- 
i szawskich, Michałowskiego i 
| Manteuffla, dokonała bardzo

cennych odkryć w dziedzinie 
kultury starego Egiptu, a  zdo­
bycze tej wyprawy, w  postaci 
wielu cennych wykopalisk, znaj

OBRAZKI Z AFRYKI

dują się obecnie w Muzeum Na­
rodowym w Warszawie.

Tegoroczna wyprawa afry­
kańska była połączeniem wy­
prawy badawczej, terenowej z 
alpinistyczną.

Polacy wyruszyli na psdŁój najwyższych szczytów świata

Wyprawa w Himalaje
na szczyt Na1ida-0ewi w paśmie Garhwaiu

Klub Wysokogórski Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego po 
sukcesach alpinistów, którzy urzą­
dzali w  ubiegłych latach ekspedy­
cje w  Andy, Kaukaz, góry Atlasu  
i  na Spitzbergen, zorganizował obe 
cnie wyprawę himalajską, zamie­
rzając zdobyć szczyt Nanda - Dewi 
w paśmie Garhwaln.

cej do przełęczy Longstaffa, na 
które j zostanie założona wysunięta 
baza jako pnnkt wypadowy do ata  
kowania wschodniego Nanda De­
l l  (ok. 7400 m .), k tó ry  wyprawa 
polska będzie usiłowała zdobyć roz 
poczynającą się od te j przełęczy 
południowo -  wschodnią granią.

OBRAZKI Z AFRYKI
Wyprawa ta  przywiozła z so­

bą 83 skrzynie zbiorów antro­
pologicznych, entograficznycb, 
botanicznych i sanitarnych cna 
bogaty materiał fotograficzny 
nie wyłączając filmów.

Fantastyczne dzie je  A d a m a  M ierosław skiego

Polak władca wysp
na Oceanie Spokojnym

Józef Korzeniowski (Conrad) ja ­
ko żeglarz po dalekim 1 burzliwym 
oceanie Indyjskim nie był wyjątkiem 
Wśród Polaków, miał bowiem i na 
tym  terenie polskich poprzedników 
w służbie Neptuna. Mało znany jest 
np. fakt, iż posiadaczem dwóch wy­
sepek na oceanie Indyjskim był Po- 
lajt. Wysepki, o których mowa — 
obie pochodzenia wulkanicznego — 
to  Amsterdam (lub Nowy Amster­
dam), m ajaąca 66 km. kw. obszaru 
obszaru oraz odległa od niej o 60 km. 
mniejsza wyspa św. Paw ła (St. 
Paul), zaledwie 15 km. kw. licząca. 
Leży ona pod 88 42‘58“ szerokości 
południowej i  77 32‘ długości wschód 
niej. Władcą wysepek był Adam Mie­
rosławski, b rat generała a  prawnuk 
po matce żeglarza anglelsltlego, o- 
brońca Woli pod Sowińskim, a  w la­
tach  późniejszych kapitan handlowy 
marynarki francuskiej. Około r. 1810 
zaczyna on żeglować po oceanie In­
dyjskim; prócz transportu towarów 
zajmuje się handlem wymiennym 
z tubylcami, połowem wielorybów, 
fok i pereł. W swych wędrówkach 
po dalekim oceanie natrafia nasz 
wilk morski na wspomniane wyżej 
wysepki, znane Już w wieku XVI i 
XVH Portugalczykom i  Holendrom

zapomniane jednak potym, bezludne 
i  bezpańskie. Mierosławski zajmuje 
w r. 1843 wyspę św. Pawia i wywie­
sza flagę francuską. Gdy dowiaduje 
się, że przeciw te j aneksji protestuje 
Wielka Brytania, oświadcza, że „za­
tkniętej chorągwi nie usunie, a  jeżeli 
ktobądź użyje siły, przeciw niemu, 
natenczas wywiesza flagę polską i 
pod nią się zagrzebie". Krótko prze­
bywa Mierosławski na tej wyspie, 
trudniąc się jej uprawą i  rybołów­
stwem. W  r. 1848 sprzedaje połowę 
wysepki i  wyrusza do Europy, by tu  
przy boku swego brata  odegrać pew­
ną rolę w  ówczesnych ruchach re­
wolucyjnych. Awanturniczy żywot 
swój kończy jednak na oceanie In­
dyjskim w  r. 1851. Obie wysepki po­
zostały dzięki temu w posiadaniu 
Francji. Są one podobno obecnie nie 
zamieszkałe, należą zaś administra­
cyjnie do wyspy Reunion. Dodajmy, 
że o Mierosławskim, choć nieściśle 
wspomina Juliusz Veme w znanych 
wszystkim „Dzieciach Kapitana 
Granta". Życie i  czyny Mierosław­
skiego przypominają awanturniczy 
żywot Beniowskiego, który również 
zawładnął wyspą, choć znacznie 
większą, która zresztą też dostała 
się Francji.

ORYGINALNE ZDJĘCIE Z JEDN E J  Z WYPRAW ANGIELSKICH 
NA SZCZYT HIMALAJÓW. ZD.IĘ CIA DOKONANO NA WYSOKOŚCI

7.000 MIR.

Góry P iłs u d s k ie j na Spitsbergenie

Polski K lub Wysokogórski przy­
stąpił do planowanego przedsię­
wzięcia systematycznie. Od rokn 
1938 corocznie urządzane były ©bo 
zy treningowe w Wysokich Alpach 
(M ont Blanc i  Monte Rosa), któ­
rych celem była zaprawa do ekspe­
dycji him alajskiej, oswojenie się z 
techniką i  wypadami na terenach 
lodowo -  skalnych. W  obozach tych 
brało udział po 7 —  9 osób.

Polacy organizują właściwie 
dwie wyprawy. Obecna wyprawa 
ma charakter wywiadowczy. Jej 
zadaniem jest przygotować teren 
i  zebrać doświadczenia dla przy­
szłych wypraw zamierzonych na 
większą skalę. Operować ona bę­
dzie —  ja k  ju ż  zaznaczyliśmy —  w  
paśmie Garhwaln, gdzie wznosi się 
szczyt Nanda B e ri (7816 m .) zdo- 

; byty w  r. 1936 przez wyprawę an- 
glo -  amerykańską. Jego wschodni 
wierzchołek stanowiący jakby od­
rębny szczyt, liczący 7490 m. pozo­
stał niezdobyty, podobnie ja k  il  
wszystkie inne siedmiotysięczne j

ftiezwrkłe przygody
afrykańskiej w yo raw y zorganizow anej przez— 

Augusta Mocnego
Bodajże nikt w  Polsce nie wie, 

że król polski i  elektor saski 
August I i  Mocny był inicjatorem 
i mecenasem wielkiej wyprawy 
naukowej do Afryki. Wyprawa 
zorganizowana była zupełnie „no­
wocześnie". Sam kierownik obej­
mował opiekę lekarską, ponadto 
uczestniczyli w  wyprawie: bota­
nik, anatom, intendent wyprawy 
oraz malarz (w  dzisiejszych cza­
sach zastąpiłby go operator f i l­
mowy). W  październiku 1731 ro­
ku ekspedycja wyruszyła z Dre­
zna i 16 lutego zawinęła do A l­
gieru, po miesięcznej podróży ża­
glowcem, w  dość opłakanym sta­

nie wskutek długotrwałej choroby 
morskiej. Wobec jednak walk Hi­
szpanów z muzułmanami w  Al­
gierze uczestnicy wyprawy mu- 
sieli wsiąść z powrotem na okręt 
i morzem skierować się do Tuni­
su. Z kolei wskutek niechętnego 
stanowiska tamtejszego beja P°' 
wędrowali do Tripolisu, stamtąd 
zaś z powrotem do Tunisu, gdzie 
wprawdzie lepiej zostali przyjęci 
niż za pierwszym razem, lecz P® 
rocznej wędrówce 14-go marca 
dowiedzieli się o śmierci króla 
Augusta; zmusiło ich to do powro­
tu do domu najkrótszą drogą.

szczyty w tym  paśmie. W yprawa 
polska Operować będzie w najmniej 
zbadanych wschodnich masywach 
Garhwaln —  wokół Nanda D e ri i 
w grupie Punch Chuii.

Kierownikiem w yprawy jest p. 
Adam Karpiński. W  skład je j  wcho 
dzą po za tym : inż. Rernardzikie- 
wicz, dr. inż. Jakub, inż. K łarner, ■ 
oficer łącznikowy, przydzielony 
przez Rząd hindusi;} m jr. dr. Foy 
i  turysta angielski p. B łahe (na 
wiasny koszt).

Punktem wypadowym wyprawy, 
jest Almora. Pogoda jest obecnie 
( t .  j .  w połowic m aja) sucha, przed 
monsunowa, niebo bezustannie bez' 
clunurne. Gorąco, ia,godzone jest' 
wysokim położeniem Alm ory. Miej 
scowość ta leży bowiem ca w ys.1 
1610 ni.

Z A lm ory wyprawa wyrusza do 
lodowca Lwanl w grupie Nanda De 

! vi, gdzie zostanie założony obóz 
! główny. Obóz ten caa być zainsta- 
I lowany na wys. 4.200 —  4.500 m. 
n. p. m. w dolinie doprowadzają-1

M o u n t E v e r e s t
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odejście statków co pół godziny, z przystani 
przejazdów: w obie strony zł. 1 . - .  w  jedną g

BIELANY i MŁOCINY „YISTULI*
jo prawej stronie misiu Kier a esizia (wpost « i Karowej). Ceny 
r. 50. P.Z.Rz. ,Vistuia“, Mazowiecka 12. Przystali tel. 637-97

Kronika kaliska
Dochodzenie prokuratorskie

spraw ie  w ybo ró w  prez. m iasta I. B u jn itto ę g i
Nasza komunikacja i nasza turystyka

Wystawa w Nowym Yorku
jednym z najbardziej odwiedza­

nych działów polskiego pawilonu 
„a Wystawie Międzynarodowej w 
Nowym Jorku jest niewątpliwie sa 

jnisterstwa Komunikacji.
Na wprost wejścia znajduje się 

- óisko Ministerstwa Komunikacji. 
Na jednej ścianie zawieszona ma­
pa f la k ó w  kolejowych w  Polsce 
(art. graf. Karolak) oraz syme­
trycznie rozmieszczone fotografie 
przedstawiające rozwój Min. Komu 
nikacji. Na ścianie, stykającej się ze 
ścianą Ministerstwa Komunikacji, 
grafika a r t graf. T . Lipskiego ilu ­
strująca rozwój kolei i turystyki w 
Polsce wykazuje umożliwienie sze­
rokim masom korzystanie z prze­
jazdów pociągami popularnymi Li­
gi Popierania Turystyki i  wygodę 
jw podróży. Przed stoiskiem ekspo­
naty i precyzyjne modele lokomo­
tyw Chrzanowskich (pociągi pol­
skie mają najcięższe składy na 
świecie) wózek pod wagony pol­
skiej konstrukcji .silnik Ebermann- 
Diesel — polskiej konstrukcji przy 
stosowany dó ciężkich warunków 
klimatycznych i terenowych.

Do ściany Ministerstwa Komu­
nikacji dotyka ściana Gdynia — 
Ameryka — Linie Żeglugowe z o- 
gromną mapą dwu kontynentów, z 
łączącymi je liniami GAL-u, wy­
konana specjalną techniką na drze­
wie przez art. graf. T . Piotrowskie 
go. W mapę wmontowano zdjęcia, 
ilustrujące wartość osobistą podró­
ży polskimi liniami okrętowymi, o- 
raz dwa modele okrętów „Batory" 
i  „Sobieski". Za tą ścianą umiesz­
czono trzy analogiczne ścianki 
przedstawiające: sport lotniczy, 
narciarski —- związane z nim in­
westycje i  imprezy, oraz sport że- 
glarSkj i  rybacki.

Na osi podłużnej sali pomiędzy 
kącikiem myśliwskim a stoiskiem 
żeglarstwa i  rybolóstwa znajdują 
się dwa stojaki przeznaczone na 
pokaz sztuki ludowej. Górna część 
stojaka wykonana z  rur chromom- 
kiowanych pozwala na obustronne 
przewieszanie tkanin. Osiem ra­
mek metalowych zakrytych od spo­
du polerowanym jesionem wypeł­
niono powiększeniami fotogra­
ficznymi na tematy folklory­
styczne z różnych stron Potoki. Są 
tam typy ludowe w  charaktery­
stycznych strojach, obrzędy, tań­
ce, „muzyki", procesja łowicka itp. 
Część drewniana pomyślana jako 
podstawa wykonana w  jesionie z 
pięknym układem słoju przez spe­
cjalnie dobierane drewno czołowe 
(sztorc). Podstawa pozwala na 
swobodne układanie eksponatów 
sztuki ludowej. W idzimy tam stro­
je góralskie męski i  kobiecy, strój 
sądecki męski, pasy sśuckie stare, 
pasy krakowskie, pokucki, huculski 
tkaniny i materiały: makata bu­
czacka, krajki, werety, zapaski, 
ręcznik zaręczynowy, chodniki, kap 
ce, makaty wileńskie, Ieżniki, foty, 
torby i inne wyroby z różnych 
stron Polski. Ceramikę i  wyroby 
łftłculsKie, tarnopolskie, pomorskie, 
wileńskie, wołyńskie, góralskie i  in 
"0 (świeczniki, lichtarze, krzyże, 
flaszki, pistolety, dzbany, kropiel- 
nice, kafle, berbenic? besaki, becz­
ki, laski, paskowce huculskie, 
ramikę (St. Sobczaka —  Zakopa­
ne) garnki góralskie stare, serki, 
klamry, spinki, miki, czutry, pate­
ry, konewki tarnopolskie, urny, mi 
sy, dzbany, wazy, wazony, lichtarze 
filiżanki, talerze pomorskie, talerze 
wołyńskie, lubelskie i in., kozubki i 
palmy wileńskie, kapliczkę przy­
drożną drewnianą jaworową, w y-' 
konaną przez uczniów Szkoły Prze 
mysłu Drzewnego w  Zakopanem.

Stoisko Komunikacji lotniczej i 
Informacji, umieszczone po środku 
ra.il składa się ze ściany półkoli- 
S eJ, wykonanej w  konstrukcji drew 
nianej i zafornirowanej mahoniem. 
Słrona wypuk'a ściany, na której 
umieszczono stoisko komunikacji 
•oiniczej, zwrócona jest w  kierunku 
stoisk P. K. P. i GAL‘u, tworząc 
w ten sposób jakgdyby zamkniętą 
cafość (około y3 sali) przeznaczo- 

na pokaz różnych środików ko­
munikacyjnych.

Umieszczono tutaj mapę Europy

z zaznaczeniem szlaków lotniczych 
obsługiwanych przez „Lot". Szla­
ki te wykonano w  metału. Zazna­
czono tu również sposobem graficz 
nym, że Polska Jeży na szlaku przy 
sziej komunikacji naokoło świa­
ta. T ło  dla całego stoiska stano­
wią powiększenia fotograficzne 
chmur.

Przestrzeń od strony wklęsłej 
ściany przeznaczono dla obsługi 
informacyjnej. Znajduje się tutaj, 
lada półkolista rzeźbiona z blatem 
wyłożonym szkłem, fotele kryte skó 
rą i jaworowe krzesła zydflowe. Po 
dłogę dla informacji stanowi kolo 
wycięte z linoleum na którym gra­

fika w  różnokolorowym linoleum 
przedstawia ryby polskie. Podłogę 
projektował art. grafik T . Lipski.

Całość działu komunikacyjnego 
opracowana przez Centralne Biuro 
Projektów i  Studiów Kolei Pań­
stwowych pod kierownictwem in­
żyniera art. Al. Kodelskiego przy 
najbliższym współudziale architek 
tów Skolimowskiego i Hryniewi­
cza.

Pokaz Ministerstwa Komunikacji 
cieszy się wielkim uznaniem zwła­
szcza dział informacyjny nie może 
się uskarżać na brak zainteresowa­
nia.

K O N C ESJO N O W A N E K U R S Y  K RO JU
Z A T W . PR ZEZ P A Ń S TW O W E  W ŁA D ZE  SZKOLNE

J. R O ZE N B LA TA
WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 21, tel 9-18-67. 

Kierownika Kursów Kroją obiorów męskich w kraju i zagranicą
po powrocie z Paryża wyucza gruntownie fachu według najnow­
szych modeli angielskich, franc. i  innych. Po skończonym kursie 
wydaje dyplomy. Prospekty wysyła bezpłatnie. Zapisy przyjmu-

 je kancelaria cały dzień.

NAJMILSZYM TOWARZYSZEM W  
PODROŻY, N A  WYCIECZKACH 

JEST

U A o
Nagrodę literacką Nobla za rok 

1938 przyznano amerykańskiej pi­
sarce Pearl Buck. Jako córka ame­
rykańskich misjonarzy, osiadłych w 

" '  poznała ona duszę Chin,
niedole kobiety chińskiej, 

posiada niezwykłą władzę w 
>, ruch emencypacyjny został 

skierowany nie przeciw mężczyźnie, 
lecz przeciw władzy najstarszej ko­
biety rodu.

Dzisiaj kobiety chińskie nie krę­
pują stóp, stoją pewnie na zdrowych 
nogach, ubierają się w  suknie kroju 
europejskiego, pracują w biurach, fa­
brykach, wychowują dzieci. Starsze 
kobiety przystosowały się do postę­
pu, zrezygnowały z władzy, nie bro­
nią córkom kształcić się, nie tyrani­
zują synowych. Lecz w  tych czasach, 
gdy Pearl Buck napisała swoją „Spo­
wiedź Chinki" wpływ starych kobiet 
w rodzinie był jeszcze bardzo wiel- 
Id. Postępowy Chlńczył
na był w  opozycji prze
1 obyczajom starych Chin. Taki

9 Z OPATENTOWANYM PRZEWIĄZA-
SM ZAP08IEGAJĄCYM PLĄTA- 

Ste OSZCZĘDZĄ WAM PRA- 
« CY.NĘRW0W I CZASU ///.<<

Za b e z c e n  k s i ą ż k i
ya Z powodu zapasu

sprzedajemy najnow 
szy komplet ksią­
żek bardzo tanio; 
Każdy małym kosz- 
tem nauczyć się mc 
że wielu ciekawych 
rzeczy kupując 
sze książki. 1. 
wokat doradca do­
mowy. Wzory odwo. 
iań podatkowych 
skarg sądowych, po 
• ' do władz 1 urzę- 

Sprawy eg­
zekucyjne mająt. 
kowe, eksmisyjne, 

.udowlane, spadkowe, wekslo­
we, Kredytowe, wojskowe, małżeń­
skie. Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o pracę i t. p. — 2. Pol. 
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo­
ry listów prywatnych, ofert, powin- 
szowań 1 t. p. 3. Zwyczaje 1 formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży, Dr. O- 
śtrowski. 5. Studium o kobiecie. Cie­
kawe myśli i aforyzmy. Cenna ksią­
żka; odsłaniająca duszę kobiecą. 6, 
Esperanto drugim językiem Każde­
go człowieka. Cały komplet zł. 3.05. 
Wysyłamy na listowne om ów ie­
nie. — Płaci się przy odbiorze. Ad­
res: Praktyczne książki polskie, 

Warszawa, Leszno Nr. 60 Rb.

m i i  r a i R U
Każdy może tanim kosztem 
nabyć doskonały aparat foto­
graficzny „ S ID  A“. A parat 
ten z wbudowanym wizjerem 
optycznym posiada bardzo ła­
tw ą obsługę. Fotografować 
może nawet dziecko. Wyniki 

fotografowania doskonałe. 
CENA REKLAMOWA 7.95. 
w raz z błoną filmową na 
zdjęć. Sposób obchodzenia 
aparatem  załączamy. Fute­
rał skórzany zł. 2.—. Wysy­
łamy na listowne zamówienie. 
P łaci.się przy odbiorze. Adre-
sujcie. Przedst. E . Jakul 

Warszawa, Leszno 60.

mąż bohaterki powieści, Kuel -  Lan, 
młodej Chinki, w której psychice wal 
czą te  dwa światy.

Stylowe i  pełne uroku słuchowisko 
p. t.  „W iatr wschodni, w iatr zachod- 

jest radiofonizacją te j interesu- 
>j powieści, dokonaną przez Zeno-

Gawrońską. Reżyseruje Irena 
Szymańska. Rolę bohaterki Kuei- 
Łan, odtworzy Zofia Mysłakowska. 
Słowo wstępne wygłosi dr. Witold 
Chwalewik.

Premiera tego słuchowiska w  ra­
diowym Teatrze Wyobraźni wyzna­
czona jest na niedzielę, dn. 28 maja 
o godz. 17.00.

POKUJ, IZ Y  WOJNA?
Nie słuchaj plotek. Prawdziwe 

wiadomości nadaje radio, a  „Roz- 
głośnik" detektorowy uprzyjemni Ci 
odbiór. Bez prądu, baterii, akumu­
latora. Cena zł. 16. Prospekty bez­
płatnie. Polskie Zakłady „ATA" 
Warszawa, Ogrodowa 27. Wydział X

Katastrofa autobusowa
w  Karwm ie

Specjalny autobus Śląskich Li- 
n ii Autobusowych, wioząc u- 
czestników wycieczki na Zaolzie 
z huty „Piłsudski" w  Chorzowie, 
w liczbie około 50 osób, zderzył 
się z tramwajem Kolejek Elek­
trycznych kursującym między Kar 
winą i Pietwaidem.

Zderzenie nastąpiło na granicy 
Łazów i Karwiny obok koksowni 
„Łazarz". Wskutek zderzenia wy 
leciały z autobusu wszystkie szy­
by, 6 osób odniosło rany w  tym 
5 ciężkie, m. in. 39 letnia Klara 
Mańkowa, Marian Południkiewicz 
i  Ludwik Kompaia.

Przewieziono ich do szpitala 
Oriowej, gdzie założono im opa­
trunki i zwolniono do domu.

Furiat zanoM
w łasne dziecko

Wstrząsający dramat rozegrał 
się w  czwartek nad ranem w mie­
szkaniu rolnika, inwalidy wojen­
nego Alojzego Szczędziny w  Knu 
rowie (Górny Śląsk).

Szczędzina, który od dłuższego 
już czasu wykazywał zaburzenia 
umysłu, obudził nad ranem żonę i się, że prokurator w Kaliszu 
oraz 5 dzieci w wieku 7 do 161 wszczął ostatnio dochodzenie, 
lat i spędził wszystkich do kuch- ' przesłuchując zainteresowanych i 
ni, której drzwj zamknął a następ świadków.
nie począł bić żonę i dzieci, 
przerwie rozpalił ogień na krześle 
i spalił w  nim obraz religijny, po 
czym znów począł bić żonę i  dzie 
ci, wydając przy tym nieartykuło­
wane okrzyki.

Żona wykorzystując moment, 
kiedy szaleniec przeszukiwał ku­
chnię, otworzyła okno i  wydosta­
ła się na dwór, wyciągając za so­
bą 4 dzieci. Najmłodszego 7-let- 
niego Józefa przytrzymał ojciec, 
tak, że już nie mógł wydostać 
się. Przerażona jego losem mat­
ka zawiadomiła policję, jednak 
nim patrol zdołał przybyć na miej 
sce, furiat tak straszliwie zmasa­
krował chłopca, że ten przewiezio 
ny do miejscowego szpitala Spół­
ki Brackiej, wkrótce po tym 
zmart. Szaleńca obezwładniono i 
osadzono pod kluczem.

Pot znikt&.l

P O T  I W O N

laOtwoSCj

r  wiftDOMOsa sportowe i

’ Dzienniku Ustaw z dnia 26 bm. 
ukazało się rozporządzenie ministra 
oświaty, prof. świętosławskiego. na 
zasadzie którego Akademii Wych. 
Fizycznego im. Józefa Piłsudskiego 
przyznane zostało prawo nadawania 
absolwentom tej uczelni stopni ma­
gistrów wychowania fizycznego, ja ­
ko niższego, stopnia naukowego.

KOtARafwO
WYŚCIG KOLARSKI 
„ELEKTRYCZNOŚCI"

Dnia 28 b. m. R. K. S. „Elektry­
czność" organizuje szosowy bieg ko­
larski w  trzech kategoriach.

1) Trasa 120 kim; 2) 75 kim.; 
3) 55 kim.

Bieg dostępny jest dla zawodni­
ków, posiadających karty  wyścigo­
we, oraz niestowarzyszonych.

Zbiórka zawodników o godz. 8 ra­
no na Wybrzeżu Kościuszkowskim, 
przed Elektrownią, gdzie też bieg zo 
stanie zakończony.

Wydawnictwo „Robotnik" prze­
znacza nagrodę w postaci 3 miesię. 
cznej prenumeraty „Robotnika" dis 
najlepszego zawodnika robotnicze-

PIŁKA H 0 2 « ł

w czwartek w Grodnie 
międzynarodowy mecz piłkarski po­
między reprezentacją Grodna a mi. 
strzem Litwy L. G. S. F. zakończył 
się niespodziewanym, ale zasłużo­
nym zwycięstwem Grodna w stosun­
ku 4:2 (3:1).

LEKKOATLETYKA
PZLA WOLI URZĄDZIĆ MECZ 

MIĘDZYPAŃSTWOWY
Polski Zw. Lekoatletyczny czyni 

obecnie starania, by zamiast meczu 
Warszawa — Kowno, wyznaczonego 
na 10 — 11 czerwca na Stadionie 
W. P., zorganizować spotkanie mię­
dzypaństwowe Polska — Litwa. W 
zawodach tych, obok konkurencyj 
męskich, odbyłoby się także kilka 
konkurencyj kobiecych. W tym ce 
lu zarząd P. Z. L. A. zwrócił się z 
odnośnym projektem do związku li­
tewskiego. Jednocześnie imieniem 
okręgu śląskiego zarząd PZLA 
pytał, czy Litwini skłonni byliby 
rozegrać po zawodach w Warszawie 
mecz Kowno — Śląsk w Katowicach.

SRY SP83T0 E
POLSKA POKONAŁA WĘGRY 

I  FINLANDIĘ.
W czwartek odbył się w Kownie

olimpijskioh mistrzostw lekkoatlety­
cznych.

W Nowym Sączu zakończenie mię­
dzynarodowego spływu kajakowego 
po Dunajcu.

W związku z ogłoszonym przez 
nas listem wiceprezydenta M- Si- 
wika, stwierdzającym, jakoby red. 
Janiak żądał od pełnomocnika p. 
Rujniekiego, adw. Wróblewskie­
go, zapłaty 8 tyg. d .  za namówie­
nie radnych z t- zw. „piątki41 do 
głosowania za p. Bnjnickim na 
stanowisko prezydenta miasta, o- 
raz kilkakrotnego poruszania 
przez nas tej sprawy, dowiaduje-

Życzyć by należało, by wyniki 
dochodzenia prokuratorskiego o- 
głoszone zostały jeszcze przed 
dniem wyborów do Rady Miej­

Ruch przedwyborczy
W drugi dzień świąt, t-zm. w po 

niedziałek, dnia 29 b. m., w sali 
Teatru Letniego w a-l. Al- Piłsud­
skiej 17 o godz. 12 w poł. odbę­
dzie się wiec przedwyborczy,

W niedzielę, dnia 4 czerwca 
r  .b., o godz. 11.30, Komijpt Wy­
borczy Polskiej Partii Socjalisty­
cznej i KI. -w . Zawodowych w 
Kaliszu urządza w sali Teatru 
Letniego w ogrodzie p. Wypysz- 
czyka, Al. Diłsndlskiej nr. 17,

Miasto oblepione zostało afisza­
mi endeckimi, zredagowanymi w 
tonie jarmarcznym. Endecy idą 
do wyborów pod firmą „Katolic­
ko-Narodowego Komitetu Wybor­
czego odżydzenia m. Kalisza", są- 

. dząc, że uda im się oszukać swym 
I szumnym szyldem nieorientują-

Europy w  koszy­
kówce mecz pomiędzy Polską i  Wę­
grami. Polska, która wystąpiła w 
składzie rezerwowym wygrała sto­
sunkowo łatwo 42:20 (22:13).

W piątek Polska pokonała zdecy. 
dowanie Finlandię.

S » IE M  Nft BOISKAIH

Nasze wiece

Demagogia endeków

NIEDZIELA, DN. 28 B. M.
W Warszawie.

W Łazienkach o 15 konkurs Potę­
g i Skoku i  konkurs Łazienek.

Na Stadionie W ojska Polskiego o 
15 zawody bokserskie na Fundusz 
Obrony Narodowej. Pora tym  odbę­
dzie się mecz pokazowy zapaśniczy 
Nowiny-Szczerbińskiego.

Na stadionie W. P. o 16.30 lekko­
atletyczne mistrzostwa Warszawy 
klasy B.

N a boisku Domu Ludowego o 
17.30 mecz Ligi Okręgowej CWS — 
PWATT.

O mistrzostwo klasy A  walczą 
Ursus z rezerwą Warszawianki (w 
Pruszkowie), Orzeł z Kadrą (boisko 
Orła), rezerwa Polonii z Czechowica­
mi (boisko Polonii), Bzura z Syreną 
(w Chodakowie), Huragan z Ordo­
nem (w Wołominie). Początek wszy­
stkich spotkań o 17.30.

N a  szosie radomskiej o 10 trój- 
mecz kolarski Polonia — Syrena — 
Jur.

N a prowincji.
W Radomiu decydujący mecz o 

mistrzostwo Ligi Okręgowej Stara­
chowice — Granat. /

W Augustowie otwarcie sezonu.
W Bydgoszczy pierwszy dzień lek- 

koatletycznych zawodów przedolim­
pijskich.

We Lwowie uroczystości jubileu­
szowe Pogoni, w ramach których 
odbędą się mecze piłkarskie Wisła- 
Junak i  Pogoń-Cracovia. Poza tym  
odbędzie się tradycyjny marsz za- 
dwórzański.

W Nowym Targu pierwszy etap 
międzynarodowego spływu kajako­
wego po Dunajcu.

PONIEDZIAŁEK, DN. 29 B. M.
W Warszawie.

W Łazienkach o 15 poza konia 
wierzchowego i konkurs konia peł­
nej krwi (konkursy krajowe).

N a Stadionie Wojska Polskiego o 
10-ej lekkoatletyczne mistrzostwa 
Warszawy klasy B.

,Na Stadionie AZS o 10 mistrzo­
stwa drużynowe Warszawy klasy C 
w lekkoatletyce.

Na prowincji.
We Lwowie jubileuszowy turniej 

piłkarski Pogoni. Grają Pogoń - Ju­
nak i  Cracovia — Wisła.

W Wilnie rewanżowy mecz pił­
karski WKS - Śmigły — LGSF (Ko-

skiej, t. j. przed ł l  czerwca r. b- 
— tak, by społeczeństwo dowie­
działo się, jaką rolę odegrał red. 
Janiak, jak również radni z „ra­
dykalnej" „piątki" w wyniesienin 
p. Bnjnickiego na stanowisko 
prezydenta m- Kalisza.
ZEBRANIE TRANSPORTÓW- 

CÓW.
W niedzielę, dnia 28 b. m„ o 

godz. 15-ej (3 po poł.), odbędzie 
się w lokalu Rady Zw. Zaw- w Ka­
liszu, ul. Strzelecka 3, zebranie 
ogólne członków Zw. Zawodowe­
go Transportowców, oddział II-gi 
w Kaliszu. Na porządku dzien­
nym zebrania sprawy b. ważne, 
wobec czego obecność wszystkich 

' członków obowiązkowa-

•ołany przez Komitet Wyborczy 
PPS. i KI. Zw- Zaw. Przemawiać 
będzie tow. W. Jurczak, radny m. 
Łodzi oraz miejscowi kandydaci 
na radnych.

Wiec pr -dwyborozy, na którym 
przemawiać będzie m. in. tow. St. 
F uibois.

Robotnicy, pracownicy umysło­
wi! Przybywajcie na wiec maso­
wo, by wykazać swą zdecydowaną 
wolę walki o czerwony Kalisz.

cych się wyborców. Przekonani 
jesteśmy, że skompromitowana w 
poprzedniej Radzie endecja nie 
zdoła się już podnieść żadnymi 
sposobami. W wymienionej ode­
zwie endecy stroją się w piórka 
obrońców robotników, sądeąc, że 
wyborcy zapomnieli już, jak to 
radni endeccy, wspólnie z prawi­
cą żydowską i Ozonem, obalała 
na terenie Rady Miejskiej r 
kie wnioski, zgłaszane p 
radnych P. P. S„ a zmieroające 
do poprawy bytu klasy robotni­
czej naszego miasta. Jeśli bankra- 
' endeccy liczą na brak pamięci 
wyborców, to napewno sromotnie 
się zawiodą, o czym przekona ich 
wynik wyborów w dnin 11 czerw­
ca b. r .

j  wroyst- 
sez Klub

Radio
warszawskie

NIEDZIELA, 28 maja. 
WARSZAWA I. 7.15 Pieśń. 7.20 

Ork. Tramwajarzy. 8.0Ó Dziennik 8.15 
Audycja dla wsi. 9.15 „Biecz, zapo­
mniany gród". 11.45 „Sport balono­
wy w  Polsce" — pog. 12.00 Hejnał. 
12.03 Poranek symf. (z Łodzi). 13.00 
Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego 
13.05 Przegląd kulturalny. 13.15 Mu­
zyka obiadowa (z  Poznania). 14.40 
„Wszystkiego po trochu"—dla dzie­
ci. 15.00 Aud. dla wsi. 16.30 Muz. 
włoska w  wyk. Olgi Martusiewicz— 
fortepian. 17.00 „W iatr wschodni, 
w iatr zachodni" — premiera słucho­
wiska wg. powieści Pearl Buck 17.30 
„Na Bielany" — wesoła audycja rau- 
zyczno-słowna. 18.20 Chwila Biura 
Studiów. 18.30 Muz. filmowa i tan. 
19.20 Odsłonięcie pomnika bohater­
skiego Podoficera - Pomorzanina w 
Gniewkowie. 19.30 Fragment kon­
certu Lwowskiego Chóru Technicz- 
kiego. 19.50 Schubert: Sonatina na 
skrzypce i fortepian. 20.15 Aud. inf. 
20.55 Reportaż z Krzemieńca przez 
Lwów). 21.10 Melodie tan. 21.40 
„Lwowskie majówki literackie" —- 
aud. literacko-muz. 22.20 Melodie ta ­
neczne. 22.55 Ost. dziennik. 23.05 
Wiad. z Polski w jęz. ang. 21.16 Mu­
zyka tan. (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 29 maja. 
WARSZAWA I: 7.15 Pieśń. 8.2t 

Muz. — płyty. 8.00 Dziennik. 8.15 
Muz. Poranna z Katowic. 9.00 Od­
pust zielonoświątkowy w  Tursku 
(przez Poznań). 11.10 Haendel: Kon­
cert na orkiestrę z organam i 11.45 
Państwa bałtyckie i  skandynawskie
— przegląd czasopism. 12.00 Hejnał. 
12.03 Por. muz. pod dyr. Czesława 
Lewickiego. 13.00 „Procesja w  polu"
— fragment z powieści Wład. Rey­
monta „Chłopi". 13.20 Muz. obiadowa 
ze Lwowa. 14.30 Słuchowisko dla 
dzieci: „Ptasia szkoła". 15.00 Aud. 
,dla wsi: 16.30 śpiewa chór odznaczo­
ny na konkursie. 16.50 „Jak pracują 
teatry  w  Warszawie" — montaż. 
17.40 Koncert rozrywkowy (z  Wil­
na). 19.00 Fragm ent koncertu chó­
rów z Wilna. 19.35 „śląska młodzież 
ewangelicka — Armii". 20.00 Muz.— 
płyty. 20.10 Aud. inform. 21.10 Muz. 
tan. — płyty. 21.25 „Warszawa po­
jutrze" — „Wesoła Syrena". 22.10 
Rapsody in blue — Gershwina. Tran­
smisja ze Sztokholmu. 23.00 Dzien­

nik. 23.05 Wiad. Polski w jęz, frao.



K RO N IK A  K R A K O W SK A
i k m i n l i i i  M i r a  i  B i t  M l i i i '

subwencji na kolonie R. T. P. D.
Z dniem 1 czerwca b. r. miała 

zostać uruchomiona kolonia let­
nia Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci w  Krakowie. Ko 
lonia mieścić się miała w  Zasyp- 
nicy koło Suchej.

Na kolonie RTPD. przyjmowa­
ne były w  dużym procencie 
dzieci robotników i  robotnic, u- 
bezpieczonych w  Ubezpieozalni 
Społecznej. Za dzieci' te Ubezpie- 
czalnia zwracała Towarzystwu na 
śzemu wydatki poniesione w  za­
stępstwie Ubezpieczalni, jako usta 
wowo obowiązanej do działalno­
ści profilaktycznej. Takie same 
zwroty, zresztą w kwotach bez 
porównania wyższych, stosowane

były także w stosunku do innych 
towarzystw, urządzających kolo­
nie dla dzieci.

W  roku bieżącym Ubezpieczal- 
nia ©dmówiła wogóle jakichkol­
wiek subwencyj dla RTPD.

W  następstwie tej decyzji, któ­
ra zapadła ostatecznie dopiero w 
dniu 25 b. m., R. T . P. D. zmuszo 
ne jest początek swej akcji kolo­
nijnej przesunąć na dzień 1-go 
lipca b. r., a rozmiary akcji po­
ważnie ograniczyć.

Rodzice dzieci, zgłoszonych na 
kolonie RTPD, otrzymają osobne 
zawiadomienia.

Zwycięstwo P.P.S.
Oficjalne wyniki wyborów do 

Rady miejskiej w  Nowym Sączu 
przedstawiają się następująco;

P. P . S. i klasowe związki za­
wodowe —  11 mandatów,

demokraci — 1 mandat, 
zblokowany „Ozon" z endecją 

—  13 mandatów,

w  Nowym  Sotzu
Poalej -  Sjon prawica i  lewica 

—  4 mandaty.
Sjoniści —  3 mandaty.
W  poprzedniej Radzie miejskiej

„sanacja" miała zdecydowaną 
większość, podczas gdy P. P. S. 
nie miała ani jednego przedsta­
wiciela. Zwycięstwo P. P. S. w 
świetle tego jest bezsporne.

Nieszczęśliwy wypadek rowerzy­
sty. N a ul. Łobzowskiej Jan Kmie­
cik, la t 16, zam. w Krakowie przy 
ul. Kurniki 7, jadąc na rowerze, 
skręcił nagle, z powodu sygnałów

Histerie dnia

Zarząd R TPD . w  Krakowie

z prawami szkół państwowych

TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ
im . FR . P R E I S O D A M I A
W KRAKOWIE, GROBLE 7, TEL. 182-21. 

Zgłoszenia do gimnazjum i liceum humanistycznego przyjmuje dyrek­
cja zakładu codziennie z wyjątkiem świąt i  niedziel
Opłaty jak  we wszystkich gimnazjach prywatnych w  Krakowie.

Ze Zw . Prac. Kom unaln.
KOMITETY HIGIENY I  BEZ­

PIECZEŃSTWA PRACY W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH I  ZA­
KŁADACH MIEJSKICH odbędą 
posiedzenie w piątek 2.VI. o g. 
6 wiecz. w  lokalu Związku Praco 
wników Komunalnych i Inst. U- 
żytecznóści Publicznej przy ul. 
Warszawskiej I. 15/17.

Rowery i przybory

Leopold Hutterer
K r a k ó w
Rynek gt. 13 I p.

Z miasta
NA TARGU.

Mleko niezbier. litr. 0.20—0.22 z ł. ' 
śmietanka litr 0.50—0.60 zł. Śmie­
tana litr  1—1.20 zł. Ser zwycz. kg. 
0.60—0.80 zł. Masło wybór, kg. 3 zł. 
Masło stołowe kg. 2.80 zł. Masło ku 
chenne kg  2.50—2.60 zł. Ja ja  świeże 
wybór, kg. 1.40 zł. Ja ja  I  sortu kg. 
1.30 zł. Ja ja  U  sortu kg. 1.20 zł. Bu­
raki ćwikł, stare  kg. 0.20—0.25 zł. 
Cebula kg. 0.30—0.45 zł. Marchew 
kg. 0.12—0.15 zł. Pietruszka kg. 
0.40—0.50 zł. Seler kg. 0.20—0.25 zł. 
Babarbar kg. 0.20—0.25 zł. Szpara­
gi kg. 1.20—1.30 zł. Ziemniaki stare 
kg. 0.10 zł. Jabłka komp. kg. 1— 
1.40 zł. Jabłka stołowe kg. 1.60—2 
zł. Gęś młoda szt. 2—3 zł. Gęś stara 
4—5 zł. Indyk i indyczka 6—13 zł. 
Kaczka żywa 2.50—3.50 zł. Kura 
żywa 3—5 zł. Kurczęta para 2— 
4.50 zł. Karp żywy mały kg. 3.20 zi. 
Karp żywy duży kg. 3.50 zł. Brzana,

W pisy do P a fis iw o w e g i Pedagogium  
Ha rok szkoł y 1939-40

Od 10-ciu la t istnieje w Kra­
kowie wyższy zakład kształcenia 
nauczycieli szkół powszechnych 
—Państwowe Pedagogium, do któ 
rego przyjęcie uzyskać mogą ab­
solwenci szkół średnich ogólno-
kształcących (8 klas gimn. lub 
2-letnie liceum ogólnokształcące). 
Wpisy do Pedagogium, odbywają 
się po feriach, w  pierwszych 
dniach września. Podania o przy­
jęcie przyjmuje Dyrekcja Zakła­
du, począwszy od dnia 15 czerw­
ca do dnia 15 sierpnia.

Do podania należy dołączyć: 
świadectwo dojrzałości (8 klas 
gimn. lub 2 lata liceum ogólno­
kształcącego), metrykę krótki ży­
ciorys, oświadczenie co do wybo­
ru wydziału studiów i—w razie co 
najmniej półrocznej przerwy w  na 
uce —  świadectwo moralności, 
świadectwo zdrowia i przydatno­
ści fizycznej do zawodu nauczy-

Bar R e s ta u ra c ja
pod„RATUS2EM"
KRAKÓW, Rynek Gl. 30, teł. 129-22 
poleca zdrową kuchnię — wyśmieni­

te wódki — przekąski. Piwa
Okocimskie.

O P T Y K
Z. Z IE L IŃ S K I

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 89.
Tel. 108-51.

Okulary, binokle, lornetki połowę 
i  teatralne, termometry etc.

cielskiego wydaje lekarz szkolny 
Państwowego Pedagogium.

W  roku szkolnym 1939-40 ist­
nieć będą trzy wydziały: 1) hu­
manistyczny (polski wraz z histo­
rią), 2) przyrodniczo -  geograficz
ny, 3) fizyko - matematyczny.

Egzamin wstępny oraz badania 
lekarskie odbędą się od 4 —  6 
września 1939 r. Przy zakładzie 
istnieje bursa.

Szczegółowe informacje zawie­
ra publikacja p. t. „Państwowe 
Pedagogium w  Krakowie — orga 
nizacja i  program nauki", którą 
można nabyć w  sekretariacie Za­
kładu, ul. Straszewskiego 22. 
a— BHIBIIlItlllllUM IIRIiilTIlMli i iŁSTKS
PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE

KURSY „ w  I E O 2  A  •• 
w Krakowie, ni. Pierackiego 14.

przyjmują wpisy na  nowy rok 
szkolny 1939/40.

Kursy przygotowują na  lekcjach 
zbiorowych w Krakowie, oraz w dro 
dze korespondencji, za pomocą nowo 
opracowanych skryptów, progra­
mów i  miesięcznych tematów: 1) do 
licealnego egzaminu dojrzałości wy­
działów matem.-fiz. i  humanist., 2) 
do egzaminu dojrzałości gimn. sta­
rego typu, 3) do egzaminu z 4-ch 
klas gimn. ogólnokształc. now. ustr., 
4) do egzaminu z 6-ciu klas gimn. 
starego typu, 5) z zakresu I  i  I I  ki. 
gimn. ogólnokształcącego, 6) z za­
kresu I  i U  ki. Gimnabjum Kupiec­
kiego, 7) do egzaminu z 7-miu ki. 
szkoły powszechnej.

Chromowanie, niklowanie, miedzio­
wanie. polerowanie

NIKLO-CHROM
KRAKÓW, TARŁOWSKA 6 
(bocznica Zwierzynieckiej) 

Telefon Nr. 119-81

Kassiii Tadeusz Severln
KRAKÓW, ul. Zwierzyniecka 27. 

Telefon 180-39.
Poleca artykuły apteczno - droge- 

ryjne, gospodarcze, kosmetyczne
i fotograficzne.

Wysyłka na prowincję odwrotnie.

Jakób GROSS
SKŁAD PORCELANY 

KRYSZTAŁÓW, SZKŁA i  LAMP

KRAKÓW Rynek Gł. 8 -3 0

Pierwszorzędny ZaRtsd Pogrzeliowy
W KRAKOWIE

„CONCORDIA”
Jana Wolnego

PL. SZCZEPAŃSKI 2. TEL. 103-31. 
i urządza pogrzeby od najskromniej-

I
’ szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i  przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.

Mniej zasobnym daleko idące 
ustępwsta.

Z e  Ś l ą s k a
Wyniki wyborów na kopalni „Pokój"

Na kopalni „Pokój" w  Nowym 
Bytomiu odbyły się wybory do ra­
dy zakładowej. Wystawiono 3 li­
sty a mianowicie: lista 1 ZPZZ, 
lista 2 ZZP, lista 3 CZG. Załoga 
liczy 853 robotników. Uprawnio­
nych było 847. Głosowało 790. 
Ważnych gtosów oddano 781, nie 
ważnych 9, wstrzymało się od gło­
sowania 63.

Lista 1 ZPZZ otrzymała 295 gło­

sów, 3 mandaty i  1 uzupełniający, 
lista 2 ZZP otrzymała 273 glosy i 
3 mandaty. Lista 3 CZG otrzymała 
214 głosów, 2 mandaty ' 1 uzupeł­
niający.

W stosunku do wyników z roku 
ubiegłego straciła lista 2 ZZP man­
dat uzuipelniający, który przypa­
dał liście 1 ZPZZ. CZG. utrzymał 
swój stan posiadania z ubiegłego 
roku.

Uniewinnienie inż. Sikorskiego
W piątek Sąd Apelacyjny ogło­

si! wyrok w sensacyjnej sprawie o 
fałszowanie dokumentów przeci­
wko b- radcy Magistratu katowic­
kiego inż. Lucjanowi Sikorskiemu 
i Stan. Beszczyńekiemu, kupcowi 
z Katowic, oskarżonym o wprowa 
dzenie w błąd ZUS. i sprzedanie 
mu jako pełnowartościowej par­
celi zagrożonej odbudową górni­
czą, skutkiem czego UZS- poniósł i

szkodę na około 1,5 miliona zło­
tych.

Sąd Najwyższy zniósł wyrok po 
przedni skazujący Sikorskiego na 
15 mieś- więź, i 5.000 grzywny, a 
Besaczyńskiego na 10 mieś. więź, 
i £1.000 b ł grzywny, a obecnie Sąd 
Apelacyjny po 3 dniowej rozpra- 

ie i, przesłuchaniu szeregu“świad
ków wydał wyrok uwalniający.

Zielone Święta na Targach Katowickich
Naodchodzące Święta, w dniu 28 
29-go b. m. są  dobrą okazją do

zwiedzenia XI TARGÓW KATOWI­
CKICH, które zostały otwarte w dniu 
21 b. m. i  będą trwać do 4 czerwca 
1939 r.

Tegoroczne Targi Katowickie bu­
dzą ogólne zainteresowanie, gdyż gro 
madzą one przede wszystkim polską

wytwórczość i  są częściowo przeglą­
dem krajowej produkcji, która w tym 
roku jest bardzo bogato reprezento-

Targi otwarte są dla zwiedzają­
cych od godziny 9 do 20-ej bez przer 
wy w dni świąteczne, zaś od godziny 
9 do 19.30 w dni powszednie.

Z K a to w ic
Dyżur lekarski z ramienia Ogól­

no -  Miejscowej Kasy Chorych na 
miasto Katowice pełnią:

W niedzielę, dnia 28 maja br. 
(1 święto): a) lekarze praktyczni: 
p. dr Kukulski, Katowice, Mariacka 
7, p. dr Steinitz Katowice, plac Wol 
ności 11, p. dir Adamczyk, Katowi­
ce, ul. Krakowska 46, p. dir Mazu­
rek, Piotrowice, ul. Piłsudskiego 44, 
p. dr Szczepański, Katowice — 
Dąb, ul. Dębowa 1; b) lekarze spe 
cjaiiści: p. dr Zieliński, Katowice, 
ul. Kochanowskiego 3, p. dir Gór­
ny, Katowice, uil. Piłsudskiego 5, 
p. dr Radajewska, Katowice, ul. 3 
Maja 13, p. dr Grabszewicz, Kato­
wice, ul. Starowiejska 2; c) lekarz 
dentystyczny: p. Bernaszewski, Ka

towice, ul. Mickiewicza 22.
W poniedziałek, dnia 29 maja br

(2 święto): a) lekarze praktyczni: 
p. dr Hurtig, Katowice, ui. 3 Maja 
5, dr Janiak, Katowice, ul. Marsz. 
Piłsudskiego 51, p. dr Kalinowski, 
Katowice, Bogucie, ul. Krakowska 
39, p. dr Mazurek, Piotrowice, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 44, p. dr Szcze 
pański, Katowice Dąb, iii. Dębowa 
1; b) lekarze specjaliści: p. dr Ber- 
nadzlkowski, Katowice, Szpital OO. 
Bonifratów, p. dr Ligemza, Katowi­
ce, ul. Br. Pierackiego 15, p. dir Ki 
lar, Katowice, ul. 3 Maja 33, p. dr 
Gabszewicz, Katowice, ul. Staro­
wiejska 2; c) technik dentystycz­
ny: p. Bachmer, Katowice, plac 
Marszałka Piłsudskiego 12.

Kolporterki fałszywych 18 złotówekprzed
Przed Sądem Apelacyjnym w 

Katowicach dpowiadaly kolpor- 
terki fałszywych monet 10-złoto- 
wych, 38-letcia Zofia Bolko, 33- 
letnia Lejba Lewandowska i 32 
letni Henryk Bukowski, wiszyscy 
z Warszawy.

Bezpośrednio po przejęciu Za­
olzia przez Polskę pojawili się oni 
na tamtejszych terenach i  korzy­
stając z faktu, że ludność nie by- 
ł-  dostateczni., obznajmiona z poi 
ską walutą, wpychali falsyfikaty 
po targach i składach-

Dnia 3 grudnia ujęto Zofię Boi-

sadem
ko w chwili, kiedy chciała wy­
mienić fałszywą 10-złotówkę i  je­
dnego z kupców. Znaleziono przy 
niej zapas fałszywych monet w 
ilości 22 sztuk. Równocześnie u- 
j$to jej wspólników.

Sąd Okręgowy w Cieszynie ska­
zał całą trójkę na kary po 4 lata 
więzienia i orzekł utratę praw oby­
watelskich na 5 lat dla każdego z 
oskarżonych. Od tego wyrobu za- 
są lżeni wnieśli odwołanie, jednak 
wyrok pień ~-ej instancji został 
przez Sąd Apelacyjny zatwierdzo­
ny.

R e p e r t u a r
TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Niedziela 26.5 3.30 popoł. „Zacza­
rowane koło“, wiecz. „W perfu­
merii".

Poniedziałek 29.5 popoł. „Obrona 
Ksantypy", wiecz. „Adrianna Le- 
couvreur“.

DWA WYSTĘPY BALETU 
JAWAJSIŁIEGO DEVI DJA 

W  KRAKOWIE.
Jak  już donosiliśmy, balet jawaj- 

ski Devi Dja w  skład którego wcho­
dzi 30 osobowy zespół artystek i  ar­
tystów taneczno - śpiewaczych z 
Indii Holenderskich: wysp Jawy, 
Bali, Borneo i  Sumatry wystąpi w 
Krakowie w teatrze Domu żołnierza 
tylko dwa razy t.  j. 31 m aja i  1 
czerwca 1939 r. o godz. 8.15 wieczór.

Zespól posiada własne instrumen­
ty  i  dekoracje oraz zabytkowe wspa 
niałe kostjumy.

Bilety na to  widowisko w  cenie 
od 1.50 do 6 zł. łącznie z  opłatą na 
F. P. i  P. C. K. w przedsprzedaży w 
Składnicy krakowskiej ul. Floriań­
ska 14, a  w  obydwa dni Zielonych 
Świąt w kancelarii Domu Żołnierza.

jadących dwóch au t w przeciwnym 
sobie kierunku i  nie mając możności 
wyjazdu najechał na dyszel stojące- 
go zaprzęgu konnego, skutkiem 
czego od uderzenia doznał ciężkich 
obrażeń wewnętrznych i  krwotoku. 
Wezwane Pogotwie Ratunkowe pr^ 
wiozło Kmiecika do Szpitala Ubez. 
pieczalni Społecznej, gdzie podamy 
został natychmiast operacji.

Znowu rower. Skradziono pozosta 
wiony bez opieki w sieni domu ro­
wer męski, marki Kamiński, wart0. 
ści 80 zł. na szkodę Mariana Wi0. 
darczyka, zam. przy ul. Kątowej u.

Radia Śląskie
NIEDZIELA, 28 maja.

6.15 „Surmy śląskie" w wykona­
niu Kwartetu Orkiestry K. P. w  Ka­
towicach. 6.25 Program na dziś. 6.30 
Koncert poranny w wykonaniu Or­
kiestry wojskowej pod dyr. kpt. Ka­
zimierza Kanr.sia. 7.10 „Już są  świe­
że warzywa" — pog. 8.45 „Zołzy 
chorobą młodych koni" — pog. 8.55 
Polska kapela ludowa (płyty). Fr. 
Dzierżanowski: śmirus tańczy, pol­
ka, Karol Namysłowski: a) Śmiesz­
ka, b) Hop — ciuch. 9.05 „Oświato­
wa konferencja robotnicza w Czat­
kowicach" — wygłosi Czesław Droz­
dowski. 11.30 Utwory Emila Młynar­
skiego — płyty z W-wy. 13.05 „Naj­
starszy poemat hutniczy" — szkic 
literacki Wilhelma Szewczyka (Wa­
lenty Rozdzieński — Oficine Ferra- 
ria). 14.40 „Co słychać na Śląsku"— 
opowie red. Adam Mikulski. 14.50 
„Popołudnie śląskiego rolnika" — 
audycja słowno - muzyczna. 19.00 
„Co niedzieli u Karlika brzmi pios­
neczka, gro muzyka" — regionalna 
audycja słowno-muzyczna w  oprać. 
Stanisława Ligonia i  F r. Pilarka. 
20.10 Wiadomości sportowe. 23.05 
Zakończenie programu.

PONIEDZIAŁEK, 29 maja.
6.15 „Surmy śląskie" — w wyko­

naniu Kwartetu Orkiestry K. P. W. 
w Katowicach. Karol Hoppe: Pieśni 
religijne. 6.25 Program. 6.30 Kon­
cert poranny w wykonaniu Orkiestry 
Huty „Pokój", pod dyr. Józefa Kali­
sza. 11.10 Koncert rozrywkowy — 
płyty. 15.00 Popołudnie śląskiego roi 
nika — audycja słowno -  muzyczna. 
19.35 „śląska młodzież ewangelicka 
— Armii" — transm. z Orłowej. 
Spraw. — Zdz. Hierowski. 20.00 Mu­
zyka — płyty. 20.05 Wiadomości spor 
towe. 21.10 Muzyka taneczna —  pły­
ty  z Warszawy. 23.05 Zakończenie 
programu.

Kir o  Muzeum dla I .  U.
K ino Muzeum, dla T.U.R. wy. 

świetla w  niedzielę dnia 28-g0 
bm. f ilm  p. t. „Amerykaósb 
aw antura". (W  ro li gł. Nakonfe. 
czna, Bodo, Ćwiklińska, Sielań- 
sk i). Ponadto dodatki.

B C in a
ADRIA: „Trzy serca".
APOLLO: „Panna Ewa".
ATLANTIC: „Miasteczko Bełz" i 

„Biały Motyl". ' ?
L. O. P. P.: „Florian" i „Wesoło 

żyjemy".
PROMIEŃ: „Tajemnice morza

C :rwonego“ i „Na drapaczu chmur",
SCALA: „Naokoło świata za 25 

centimów".
STELLA: „Gehenna",
SZTUKA: „Boolov“.
ŚWIT: „Ukochany".
UCIECHA: „Patrol na pustyni" , 

„Zakochani wrogowie".
WANDA: „Podwójne wesele" I 

„Brat diabła".

R a d io  k ra k o w s k ie
NIEDZIELA, 28 maja.

8.45 Pogadanka dla rolników; „W 
polu i zagrodzie" w  opr. inż. Jana 
Sołtysa. 8.55 Muzyka (płyty). 9.05 
„Rozmowy z rolnikami" — przepro­
wadzi inż. Lech Rościszewski. 11,30 
Utwory Emila Młynarskiego (płyty 
z Warszawy). 13.05 „Kultura i sztu­
ka": „Zbiory etnograficzne Krako­
wa" w opr. dr. Tadeusza Seweryna. 
14.40 Dobra książka: „Między pusz­
czą a  Bogiem" — fragm ent z książ­
ki Arkady Fiedlera: „Kanada pach­
nąca żywicą", czyta Zbigniew Do- 
.busz. 14.55 Pieśni majowe z Wieży 
Mariackiej. 15.00 Muzyka polski 
(płyty). 15.20 Gawęda góralska 1- 
nieli Stapińskiej „Chłop i święty" i 
wykonaniu autorki. 19.30 FragmsS 
koncertu Lwowskiego chóru Ted- 
nickiego Studentów Politechniki 
Lwowskiej z okazji 40-lecia istnie­
nia (ze Lwowa). 19.50 Miniatury 
symfoniczne (płyty): 20.10 Lokalne 
wiadomości sportowe. 23.05 Zakoń­
czenie audycji.

PONIEDZIAŁEK, 29 maja.
11.10 Muzyka — płyty z Warsza­

wy. 15.00 Pieśni majowe z Wieży 
Mariackiej. 15.10 Muz. pojska — pły­
ty. 19.35 „śląska młodzież ewangeli­
cka „Armii" — Transm. z  Orłowej 
(przez Katowice). Spraw. Zdz. Hie­
rowski. 20.00 Muz. — płyty. 20.05 
Wiad. bieżące oraz lokalne wiad. 
sportowe. 21.10 Muz. tan. — pW ' 
z Warszawy. 23.05 Zakończenie au­
dycji.

HieOOPUSZCZi

w  Stanisławowie
N a  początku m aja przy wypła­

cie pracownikom Zakładu Oczysz­
czenia zjaw iło się dwuch agitato­
rów „ozonowego" Z . P . Z. Z .; Strze 
lecki i  Starczewski, dozorcy tego 
działu, k tó rzy  oświadczyli robot­
nikom n i m nie j n i więcej tylko, że 
rozporządzeniem p. wojewody kla­
sowe związki zostały rozwiąza­
ne ( ! ) ,  że każdy robotnik musi o- 
bowiązkowo należeć do Z.P.Z.Z. ( ! )  
i  że m a ją polecenie wyższych czyn 
ników w  te j sprawie ( ! ) .

N a  interwencję tow. Sagały u  p. 
prezydenta m iasta robotnicy otrzy 
m ali przyrzeczenie, iż winni zosta­
ną pociągnięci do odpowiedzialno­
ści.

Robotnicy odbyli zebranie, pro­

testu jąc przeciw niedopuszczd" 
nym  m etodom „Ozonu“,

M usim y pozatym wyrazić ubok 
wanie, że czynniki miarodajne *  
Stanisławowie poniekąd toleruj? 
różne w ybryki takich strzelec­
kich i Starczewskich. Ponadto » '  
rząd miasta nie dotrzymuje wic'” 
danych obietnic; np. nie uregul0, 
wano mimo przyrzeczeń niesłu32’ 
nie ściągniętej obnibki płac; 
podpisano umowy zbiorowej, nie 
wydano butów itp . ()

Robotnicy w  papierni „Klucze < 
pow. Olkuskiego, zorganizowani 
Centralnym Związku Robotnik^ 
Przemysłu Chemicznego przerw^ 
w  dniu 1 m aja pracę, aby uczdc 
uroczyście robotnicze święto.

Kronika Bielska-B iałej i okolicy
O D D Z IA Ł : B IA Ł A  K O M O R O W I CK A  4.

Zgromadzenie Lodowe
ZGROMADZENIE LUDOWE wiać obok ludowców —

urządza Stronnictwo Ludowe w 
niedzielę, dnia 28 maja b. r .  o g. 
12-ej w południe W OSIEKU — 
dla POW- BIALSKIEGO.

Na wiecu tym będą przema-

wiciele P. P. S.
Chłopi i robotnicy z biaW°®^

winni wziąć przez tłumne 
cie do Osieka w „ŚWIĘCIE ** 
DOWYM" masowy udział.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka


